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Co się stało tak na®lego, że zaczynają w ra­
cać pogłoski z m aja o zw ołaniu nadzwyczajnej 
sesji sejm ow ej? W. maju nie zw ołano jej, gdyż 
sanacja spodziew ała się, że jakoś da sobie ra ­
dę z coraiz kłopotiliwszem położeniem ; zresztą 
„czynnik miarodajny** na sam o wspomnienie 
Sejmu dostaje znowu chęci wyjazdu na Made- 
rę. Pokazało się  jednak, że sanacja 'była zdol­
ną do w ytw orzenia biedy, ale zaradzić jej nit 
potrafi — bez Sejmu ani rusz, pozory chce się 
jeszcze zachować.

Nie chodzi o  drobnostkę, o spraw y wyliczo­
ne jako przedmiot narad zw ołać się mającej 
na wrzesień sesji. Rzecz nie leży w tern, jaki 
ma być now y podział województw i sąjdów; 
jak m a być am putowane szkolnictwo itd. — 
rzecz leży w tern, że jeden kw artał roku bud­
żetowego dał okrągło 78 milionów deficytu, 
dalsze zaś zapowiadają się jeszcze gorzej. Sa­
nacja tak rozpaczliwie i tak  dotychczas bez , 
skutku pow tarza: rów now aga budżetu musi i 
być utrzym aną, że znalazła się wobec bez­
owocności dotychczasow ych sw ych zarządzeń 
oszczędnościowych w położeniu bez wyjścia.
I dlatego ucieka się o ratunek do Sejmu.

Ze strony sanacji opinia publiczna,przyzw y­
czaiła się już do niejednej osobliwości, ale ta ­
kiego  sam obiczowania się nie było jeszcze. 
Jakto, Sejm pomiatany ma ra tow ać taką nie­
zm ierną potęgę? A dlaczego w m arcu br., gdy 
w śród h u rra ! — ze strony BB uchwalono bud- 
żet, posłano Sejm natychm iast d'o domu, z o- 
baw y, nie, aby- uchwalił, bo do tego BB nie 
dopuści, lecz, aby opozycja nie postaw iła nie­
przyjem nych sanacji wniosków? Dlaczego nie 
zw ołano sesji w maju, gdy rząd  już widział 
załam anie się budżetu i zrobił pierw sze „ce­
sarskie cięcie**: cofnął urzędnikom 15% do­
datku? Dlaczego wogóle rządzi się bez Sej­
mu, mimo że rządow i z tej strony 'wobec sto­
sunków większościow ych nie grozi żadne nie­
bezpieczeństw o?

Tu nie ohodzi o strach cży  jakąś g ro źb ę; 
rzecz jest o głębszem  znaczeniu: niesam owi­
ta nienawiść Józefa Piłsudskiego do Sejmu, 
do parlam entaryzm u, do stronnictw , nie w y­
łączając przez niego do żyicia powołanego. P o­
wiedział p rzecież Piłsudski nieraz: jedna se­
sja budżetow a — ta musi być, dopóki obecna 
•konstytucja Obowiązuje; poza tą sesją Sejm 
jest nietyilko zbyteczny, ale przeszkadza rzą­
dowi i dlatego nie zw oływ ano go przedtem, 
gdy opozycja była silną i nie zwołuje się go 
teraz, gdy BB m a olbrzym ią w iększość?

Co jednak znaczą słow a choćby najpotęż­
niejszego d yk ta to ra  w cbec ciężkich stosun­
ków, w jakich państw o i obyw atele żyją. Rząd 
na te stosunki środka nie znalazł i nie znajdzie, 
choćby go szukał gorliwiej niż dotychczas. 
Czy nie jest rzeczą śmiechu godną, gdyby nie 
była tak sm utną, że rząd szuka ratunku przed 
deficytem  w tak m ałostkowych środkach jak 
kasow anie 'kilku województw czy sądów ?
Z ołówkiem w ręku w yliczył m inister skarbu,

Obyczaje cenzury w Polsce
KONFISKATA WCZORAJSZEGO NUMERU „NAPRZODU*4

We wczorajszym artykule wstępnym „Na- sudskiego i obyczajach sanacji.
przodu" p. t. „PIŁSUDSKIZM** zostały skonfi­
skowane dwa zdania z książki francuskiego 
profesora Barthelemy p. t. „La crise de la de- 
mooratie contemporaine" o systemie p. PrJ-

Komornik likwiduje rozłam w BBS
LICYTACJA RUCHOMOŚCI „PRZEDŚWITU4*

Po rozłamie w PPS sanacyjni socjaliści z BBS 
zaczęli wydawać jako' własny organ dziennik 
.Przedświt", który narodził się z jednego rozła­
mu, by umrzeć przy następnym, kiedy BBS roz- 
padła się na dwie nowe grupy „jaworowszczy- 
ków“ i „moraczewszczyków**.

Przez pewien czas obie grupy toczyły zaciętą 
walkę o „Przedświt", zakończoną skandaliczną hi-

Na marginesie domniemanej umowy z „Fiatem“
Sanacyjny „Express Poranny" puścił był przed 

kilku dniami w obieg (widzieliśmy już przedruki) 
wiadomość o bliskiem sfinalizowaniu umowy z 
włoskim koncernem samochodowym „Fiat", który 
w razie połączenia się z państwowemi zakładami 
inżynierii u nas wniósłby, jak zapowadał tytuł, — 
1.200,000 dolarów z Wtoeli „na przemysł samocho­
dowy w Polsce".

Wobec tego — o ile, istotnie, takie toczono ro­
kowania — można się teraz zdumiewać jeszcze 
bardziej, że właśnie w tym okresie p. Norwid-Neu- 
gebauer stawia! na jedną kartę egzystencję całej 
komunikacji automobilowej u nas. Nie było to chy­
ba ułatwieniem dobicia targu.

Tak samo na szpaltach pisma sanacyjnego w 
chwili, gdy nie wiadomo było, ile przedsiębiorstw 
automobilowych ocaleje, dość osobliwie brzmiało 
zapewnienie, że Polska to kraj nowoczesny „mo- 
toryzujący się coraz bardziej z miesiąca na mie- 
siąc“...

A dalej, zachwalając korzyści ewentualnej umo­
w y z „Fiatem", co sprzyjałoby wytworzeniu prze­
wagi typów, wyrabianych na miejscu, pisał ów 
„Express‘‘:

„Doniedawna kursowały po Polsce samochody 
63 różnych marek i typów. Obecnie jest ich nieco 
mniej, coś bodaj 48! Można sobie wyobrazić, coby 
się stało w czasie mobilizacji. Po kilku tygodniach 
połowa samochodów musaałaby stanąć z braku 
drobnych chociażby części zamiennych!'*

„Po kilku tygodniach" — powiada sanacyjny 
dziennik, — tymczasem właśnie generał-minister 
mógł był spowodować pozbycie się tych obaw w

że brakuje mu do  szczęścia bj. do osiągnięcia 
2,450 milionów jako ostatecznej sumy budżeto­
wej jaszcze 20 czy 25 miljonów i tych szuka 
na pantykularzu, w .prowincjonalnych woje­
w ództw ach, sądach, szkołach i td , p rzecho­

dząc mimo możliwości w iększych oszczędno­
ści u sw ego boku tj. w stolicy.

T rzeba jednak być spraw iedliw ym  i przy ­
znać, że rząd stara się i o  więksize dochody, 
czego zapowiedzią jest podniesienie staw ek 
podatku dochodowego od w yższych docho­
dów. P iękny pomysł, ale czy w ykonalny  wo­
bec tego, że rząd — całkiem zresz tą  słusznie — 
sam  obcina w yższe dochody sw ych urzędni­
ków  i w pływ a na dostępne mu przedsiębior­
stw a, banki itd., aby robiły tosam o? W  ten 
sposób stopniow o znikną w yższe dochody, co 
m oże będzie pew nem  wyrów naniem  krzyw dy

Równoczeiśnie tesame w yrażenia profesora 
Barthelem y ukazały  się w katowickiej „Polo- 
nil“ i tam nie zostały skonfiskowane.

Kadryl konfiskacyjny....

storją najazdu bojówki moraczewszczyków pod 
wodzą Medarda Downarowicza na drukarnię w y­
dawnictwa .Przedświt".

Obecnie sprawę tego sporu likwiduje ostatecz­
nie.;'. komornik. W dniu 39 bm. odbędzie się sprze­
daż przez licytację ruchomości Przedświtu" przy 
ul. Ogrodowej 12, a ocenionych na 520 złotych-

prostszy sposób — przez zlikwidowanie komuni­
kacji automobilowej w czasie zupełnego "pokoju. 
Nie jesteśmy znawcami strategji, ten przykład po- 
dajemy; jako dowód, jak nieuzgodnione są. czyn­
ności poszczególnych resortów.

Dziś sprawą automobilową zainteresować się 
miiśial premier.

Prezes Filipek
P. Filipek, który przed kilkoma dniami ustąpił 

ze stanowiska prezesa Zjednoczenia urzędników, 
w nagrodę za wierną służbę ma zostać prezesem 
Izby Skarbowej w Poznaniu.

Redukcja 84 pociągów 
osobowych

Z dniem 15 lipca . w okręgu dyrekcji warszaw­
skiej odwołanych zostało 84 pociągów osobowych. 
Ruch ograniczony został na linjach Warszawa— 
Brześć, Warszawa—Toruń, Aleksandrów—Ciecho­
cinek, Koluszki—Łódź Fabryczna,. Warszawa— 
Skalmierzyce, Zgierz—iKirtno—Płock—Radziwie, 
na linjach zagłębia dąbrowskiego, Częstochowy— 
Herby Pol., Tłuszcz—Warszawa—Wił., Siedlce— 
Małkinia—Ostrołęka.

społecznej ale rów nocześnie i wyschnięciem 
źródła spodziew anych dochodów. Co tu jed­
nak m ówić o logice, kiedy cały system  jest 
w  ciągłej z nią niezgodzie, nie m o g ą c  zresztą 
inaczej postępow ać, bo sam  jest wynikiem  ca­
łego splotu nielogiczności.

Na tem at zapowiadanej sesji sejmowej mó­
wią tu o ciężkiem życiu, jakie m ają ministro­
wie i cały- tłum posłów  BB. Już na sierpień 
każą im b y ć  gotowym i do apelu — w  czasie, 
kiedy mogą jeszcze być upały i k iedy  piraca 
jest tak m ęczącą. Będą biedacy musielli w cześ- 
nitj w racać z urlopów  — dla kogo, dla czego? 
Dla Sejmu, k tóry  ich zdaniem jest piątem k o ­
łem u wozu. Mści s ię -h a  nich to  ustosunko­
wanie się do Sejmu, chcieli a nie mogli cał­
kiem go usunąć, m uszą go tolerow ać, muszą 
stanąć na widowni publicznej.
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wego zawieszenia wypłat podaje, że w ostatnich 
tygodniach publiczność zaczęła gwałtownie wy­
cofywać swe wkłady. Wypłacone przez bank su­
my dochodzą do miliarda marek; więcej wypłacać 
nie był w stanie, gdyż Reichsbank odmówił dal­
szych kredytów. Obecnie Danafcbank ma być zre­
konstruowany; ma to uskutecznić zamianowany 
komisarzem rządowym były sekretarz stanu Berg- 
mann.

Decydujący moment
Dla bliższego zapoznania się ze stanowiskiem 

francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych w 
sprawne kryzysu niemieckiego zacytujemy parę 
wyjątków ze wstępnego artykułu dziennika „Le 
Temps", który jest przybocznym. organem tego 
ministerstwa. Wskazawszy (w numerze poniedzial 
kowym) na to, że kryzys niemiecki w znacznym 

. stopniu zaostrzony został agitacją nacjonalistycz­
ną, która „mąci sytuację międzynarodową" i wy­
raziwszy zdumienie, że w takiej chwili, gdy grozi 
Niemcom bankructwo, obserwuje się widok rzą­
du, który — w obliczu sytuacji tragicznej — upie­
ra się przy spoglądaniu na sprawy z ciasnego pun­
ktu widzenia polityki wewnętrznej — pisze „Le 
Temps":

„Cały wysiłek Berlina zwrócony jest ku oporo­
wi przeciw warunkom ewentualnej pomocy. An­
glicy podjęli — jak wiadomo — inicjatywę dora­
dzać rządowi Rzeszy, zaniechania budowy pan­
cerników i nieposuwania naprzód projektu unji cel­
nej z Austrją. iżby Niemcy, jako odwzajemnienie 
za tę pomoc, której zgodzą się im udzielić, uczy­
niły też gest, świadczący o dobrej woli i chęci po­
koju. Z drugiej strony samozrozumialem jest, że 
pomoc, której się.żąda od Francji, muszą poprze­
dzić rozmowy francusko-niemieckie w możliwie 
szerokim zakresie i otoczone gwarancjami, waż- 
nemi niesłychanie dla pokoju powszechnego i bez­
pieczeństwa Europy. Opinja międzynarodowa nie 
zrozumiałaby, a opinja francuska nie dopuściłaby, 
ażeby Francja zgodziła się na najcięższe ofiary, 
narażając własną siłę finansową — bez żądania w 
interesie całego świata, pewności, że narody eu­
ropejskie będą mogły w toku lat następnych pra­
cować w spokoju i bezpieczeństwie. Otóż co wi­
dzimy?"

Tu „Le Temps" wspomina o tern, że prasa na­
cjonalistyczna niemiecka rozpętana jest przeciw­
ko Francji, od której się żąda pieniędzy, oraz An- 
glji: za parę rozumnych rad.

„Le Iemps", wspomniawszy między innemi o 
manifestacji drezdeńskiej, konkluduje:

„Jest to stan umysłów, który czyni wrażenie, 
że w Berlinie są ogarnięci jakimś zbiorowym o- 
błędem, jakiemś podnieceniem nerwowem, które 
nie pozwala zdać sobie sprawy z rzeczywistości 
chwili obecnej".

Dziennik wyraża nadzieję, że może rady umiar- '

Znowu ruch w dolarach
We wtorek 14 bm. dolar notowany był w W ar­

szawie 9*09—9*13, w Krakowie 9*02—9*08. Jest to 
kurs tylko dla dolarów gotówkowych, gdyż kurs 
kablowy pozostał na 8*89—8*91 niezmieniony.

Okazuje się, że publiczność widocznie pod wra­
żeniem zajść w Niemczech znowu rzuciła się do 
kupowania dolarów. Powtarza się to już poraź 
trzeci w tym roku, powodując dla kupujących 
znaczne straty. Widocznie jednak spekulanci i 
prywatni nabywcy m ają albo jakieś informacje 
albo „węch", gdyż faktem jest, że Bank Polski 
sprzedaje dolary wprawdzie bez ograniczenia, ale 
po kursie 9*07 — najwyższy w ostatnich latach 
notowany.

Okazuje się, że wszelkie przestrogi i nawoły­
wania, aby nie łączyć zajść niemieckich z Polską, 
nie odnoszą skutku. To łączenie przecież nastą­
piło i już nas drogo kosztuje. Co to pomoże, że 
Bank Polski ma wielkie zapasy dolarów i że może 
w każdej chwili sprowadzić nowe, kiedy publicz­
ność nie zważa na te ostrzeżenia i rady, kupując 
dolary i powodując ich dalszy wzrost w k u r­
sach. Nie jesteśmy, powtarzają nam, w r. 1925, 
kiedy Niemcy wpłynęły na załamanie się złotego; 
dziś my „oderwaliśmy" się od Niemiec, ich tara­
paty nic nam nie mogą zaszkodzić. Ano, zoba­
czymy, jak gruntownie to oderwanie się nastąpiło. 
Narazie ponosimy szkody.

W Krakowie wczoraj żaden bank nie sprzeda­
wał dolarów, ani nie kupował marek niemieckich-

kryzysu n iem ieckiego
kowania, płynące z zagranicy, wpłyną na uspo­
kojenie.

„Od narodu niemieckiego — kończy — zależy, 
ażeby najgorsze mogło być uniknione".

Artykuł zatem da się streścić w jednem zdaniu: 
pieniądze z jednej — polityczne gwarancje z dru­
giej strony.

Jedną tylko uczynimy tu uwagę; „Le Temps" 
jest zdania, że cały Berlin ogarnięty jest szalem 
hitlerowskim. — Tymczasem wystarczy spojrzeć 
choćby na karykaturę z wtorkowego „Vorwartsu“, 
persyflującego manifestację kawalerzystów w Dre­
źnie. Pod obrazkiem, naszpikowanym pikelhauba- 
mi i kitami od czap z trupiemi główkami — paro­
dia zwycięskiej piosenki: — „Zwycięsko chcemy 
Francję — o pieniądze prosić".

49-LETNI DYKTATOR FINANSOWY
Skrachowany berliński Danatbank powstał do­

piero w r. 1924 z połączenia się dwóch banków: 
Darmstadter Bank i National,bank. Na czele tego 
nowego banku stał jako generalny dyrektor Jakób 
Goldschmidt, młody stosunkowo człowiek, liczą­
cy 49 lat.

Nowy bank, mimo, że miał mały kapitał akcyjny 
(60 milionów marek) i tyleż kapitału rezerwowe­
go, potrafił utrzymać się na poziomie trzeciego z 
rzędu wśród największych banków berlińskich. O 
obrotach tego banku świadczy fakt, że wedle bi­
lansu za rok 1930 suma bilansowa wynosiła prze­
szło 2400 milionów marek, czyli 20 razy tyle, co 
własny kapitał, zaś obroty przeszło 200 miljońów 
marek.

Goldschmidt odgrywał w  przemyśle niemieckim 
prawie dyktatorską rolę On to zlikwidował olbrzy­
mi spadek po Stinnesie, on był założycielem naj­
większego w Niemczech koncernu tkackiego w 
Bremie, który właśnie teraz zbankrutował, _  on 
przed dwoma laty doprowadził do połączenia się 
dwóch najpotężniejszych towarzystw okrętowych: 
Hapag i Norddeutscher Lloyd. O potędze Gold- 
schmidta świadczy fakt, że zasiadał w 99 towa­
rzystwach akcyjnych, jako prezes, wiceprezes czy 
członek Rady Nadzorczej.
. Z małego z początku banku Goldschmidt zrobił 
instytucję zatrudniającą w centrali j w swych 200 
filjach około 11 tysięcy urzędników.

W  ro>znipwie z dziennikarzami Goldschmidt ja­
ko powód — wedle jego twierdzenia — chwilo- I

Złotowe numery 
„Naprzodu'4

Od jednego z abonentów „Naprzodu*4 
otrzymaliśmy następujące pochlebne i 
bardzo nam miłe uznanie:

Chcąc okazać uznanie znakomitemu pismu, ja­
kiem jest „Naprzód", nie wystarczy opowiadać so­
bie o tem i chwalić pismo w  sposób sentymental­
ny. Jestem z wysokim respektem dla p. senatorki 
Kiuszyńskiej, która z głębi uczucia, na puiblicznem. 
posiedzeniu kongresu PPS pochwaliła „Naprzód" 
za jego znakomite redagowanie. Ceni się takie u- 
znanie wysoko. Lecz — naprawdę — „Naprzód" 
zasługuje i na realniejsze poparcie.

Nie jestem .rodowitym socjalistą". Demokratą 
się i czuję i mienię. Czytam „Naprzód" od kilku 
lat i, budząc się rano, zawsze pierwszem mem „po­
żywieniem i posileniem" jest „Naprzód". Doczekać 
się go nieraz nie mogę, gdy się z jakich powodów 
opóźni. Od dłuższego czasu każdy numer „Naprzo­
du" nie czyta się, tylko się go chłonie. Po prze­
czytaniu nieraz sobie pomyślę: „ten numer wart 
złotego!" Tych „zlotowych" numerów ma się już 
dzień w dzień. Cały szereg artykułów jest wprost 
tak znakomitych, że każdy — na dębry sposób — 
wart złotego, ale złociakiem radbym honorować 
bodaj już tylko całość egzemplarza. Uważam za 
poitrzebe serca raz dać temu wyraz i zaprowadzam 
dla siebie płacenie wydawnictwu złotego za każ-

Rozmowa przed Kasą chorych
(Najautentyczniejsze!)

— Jak się masz Tadziu? Nigdybym się nie spo­
dziewał spotkać Cię w tej stronie!

— Idę z Kasy chorych.
— Co, Ty chorujesz?!...
— Byłem po urlop, mam jakąś waaę sercową.
— I cóż, dostaniesz?
— Dostanę. Wracam właśnie od Kolkiewicza. 

Idę teraz do biura.
— Czytałeś, co pisze „Naprzód" o nim?„.
— Nie, nie czytałem, „Naprzodu" wogóle nie 

czytam!
I dostanie taki bebesyn zapłacony urlop. Cho­

rzy z gorączką przechodzą istne katusze, nim o- 
trzymają marny zasiłek, setkom chorym odmawia 
się koniecznych wyjazdów, persona! podległy mal­
tretuje się nadmierną pracą z powodu zdezorgani­
zowanego aparatu administracyjnego, utrudniając 
im należyty odpoczynek i wykorzystanie przysłu­
gujących urlopów, a taki świeżo upieczony typ be- 
besyna chwali się, jak jemu ta sprawa gładko idzie.

Podsłuchana przypadkowo rozmowa miała miej­
sce we wtorek 14 lipca o godzinie 12*30 w połu­
dnie na ul. Łobzowskiej. Wysoka, barczysta po­
stać, zdrowa twarz z wyzłoconą paszczęką.

Nasz informator, z ciekawości, kto zacz jest ten 
tak zasłużony na „urlop" z Kasy chorych działacz, 
odprowadził go poprzez Rynek, cukiernię Piasec­
kiego, aż do ul. Szpitalnej, poczem, nie mając zdol- 
ności sanatora z II oddziału, stracił go z oczu.

Wiadomości polityczne
WYJAZD AMBASADORA STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH
W dniu 14 bm. wyjechał do Ameryki ambasa­

dor Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej w 
Warszawie p. John N. Willys..
SOWIECKI URZĘDNIK ODMÓWIŁ POWROTU 

DO ROSJI
Kierownik działu transportowego w sowieckiej 

misji handlowej w Warszawie, jnż. Juljusz Wulfo- 
wicz, odmówił powrotu do Moskwy. Wulfowicz 
otrzymał od rządu polskiego prawo azylu.
NOWY WYSOKI KOMISARZ W PALESTYNIE

Została ogłoszona nominacja nowego Wysokie­
go Komisarza Palestyny na miejsce ustępującego 
sir Johna Chancellora. Jest nim Arthur Grenfell- 
Wauchope. Nowy Wysoki Komisarz zajmie swe 
stanowisko w dniu 1 listopada br.
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Nowelizacja funduszu drogowego
Minister gen. Norwfd-Neugebauer. bawiący na 

wywczasach, przerwa! swój urlop i przybył do 
Warszawy. Odbyt on konferencję z premierem 
Prystorem w sprawaoh, wypływających z obiet­
nic rządu, udzielonych przez sekretarza komitetu 
ekonomicznego p. Jastrzębskiego, delegacji związ­
ków, przedsiębiorstw autobusowych.

Prem je od benzyny —  na fundusz drogowy
PROJEKT ZWIĄZKU WŁAŚCICIELI DOROŻEK SAMOCHODOWYCH

. Związek właścicieli dorożek samochodowych 
zwołał szereg zebrań informacyjnych swych 
członków, na których zastanawiano się nad spra­
wą uskutecznienia wpłat na fundusz drogowy. 
Jak wiadomo spór właścicieli dorożek samocho­
dowych z ministerstwem robót publicznych o 
wspomniany fundusz zakończy! się dla związku 
w tym sensie, że właściciele taksówek mają wpła­
cać pewne sumy ratami na fundusz do czasu de­
finitywnego załatwienia sprawy przez specjalną 
konńsję międzyministerialną, o charakterze roz­
jemczym.

P o licznych naradach związek postanowił wy­
korzystać dla celów, regulowania wpłat na fun­
dusz drogowy swoje spółdzielnie benzynowe. Ka­
żdy z członków związku zakupujący benzynę w 
spółdzielni związkowej, otrzymywał po pewnym 
czasie premje pieniężne. Obecnie postanowono ce­
nę benzyny dla spółdzielni dostosować do cen 
rynkowych, a przypadające członkom związku

Redukcja w przedsięb iorstw ach państwowych
Przed kilku dniami zawiadomiono robotników 

państwowej wytwórni saperskiej, że wytwórnia 
będzie całkowicie zlikwidowana, — wobec ozego 
zwolnieni będą wszyscy robotnicy w liczbie 340- 
Część z nich ma otrzymać zatrudnienie w stoczni 
modlińskiej.

W  drugiem przedsiębiorstwie państwowem w 
Warszawie, Centralnych warsztatach lotniczych, 
zapowiedziano nowe redukcje, które obejmą 240

Kontrolerzy w kuchniach i spiżarniach domowych
NIE WOLNO PRODUKOWAĆ BEZ OPŁATY AKCYZY „PIWA DOMOWEGO"

W  „Dzienniku urzędowym" ministerstwa skar­
bu ukazał się okólnik, wyjaśniający, że wyrób do­
mowym sposobem z ekstraktów napoju, zwanego 
piwem „domowem", podlega opłatom, przewidzia­
nym w  ustawie o opodatkowaniu piwa i wyrób 
tego piwa domowego bez zgłoszenia i uiszczenia 
podatku, będzie karany jak wyrób potajemny pi­
wa w browarach, przyczem karani będą metylko 
sami „wytwórcy" piwa, ale również wytwórcy i 
sprzedawcy ekstraktów, służących do wyrobu te­
go piwa 

OFIARA
(Dokończenie)

T a k  m in ą ,  je d e n  i d r u g i  m ie s ią c . U  K ie le c k ie -  
go  n a s tą p i ła  ty m c z a se m  n ie k o rz y s tn a  z m ia n a .
O  ile  d a w n ie j ,  m im o  sk r o m n e j  e g z y s te n c j i,  z aw sze  
b y ł  p o g o d n e g o  u sp o s o b ie n ia  i  p o z a  s łu ż b ą  z  c a ­
le m  z a m iło w a n ie m  p r z e s ia d y w a ł w  d o m u , p o ­
ś w ię c a ją c  s ię  ż o n ie , d z ie c io m  i s p r a w o m  d o m o ­
w y m , o  ty le  le ra z  s ta l  s ię  p o n u r y m , m ilc z ą c y m , 
w ie cz n ie  z a m y ś lo n y m , c zę s to  o p r y s k l iw y m  i p o d  
r ó ż n e m i p o z o ra m i w y m ig iw a ł  s ię  z  d o m u , a  w r a ­
c a ł d o p ie ro  p ó ź n o  w  n o c y , k ie d y  ż o n a  i dzueci ju z  
sp a ły . W  c ią g u  m ie s ią c a  p r z y n o s i ł  p o  p a rę  r a z y  
m n ie js z e  lu b  w ię k sz e  k w o ty , k tó re  —  j a k  u t r z y ­
m y w a ł  —  u b o c z n e m i p r a c a m i  z a r a b ia ł .

P e w n e g o  d n ia  w ró c ił o  't rz y  g o d z in y  w cz eśn ie j 
n iż  z w y k le  d o  d o m u . B y ł b a rd z o  p o n u r y , w y g lą ­
d a ł ,  j a k g d y b y  m ia ł  ja k ie ś  w ie lk ie  s tr a p ie n ie .  G dy  
go  ż o n a  z a p y ta ła ,  co s ię  s ta ło , ż e  o  ta k  n ie z w y ­
k łe j  p o rz e  w ra c a  z  u rz ę d u , o d rz e k ł,  ze  o d  d łu ż ­
szeg o  c z a su  c z u je  s ię  n ie zd ró w , w z ią ł  w ię c  u r lo p  
n a  k i lk a  d n i .  Ż o n a , k tó r a  ju ż  d a w n ie j  z a u w a ż y ła  
u  n ie g o  z m ia n ę , u w ie rz y ła  w  to , co  j e j  p o w ie ­
d z i a ł  i  r a d z i ła  m u , żeb y  s ię  u  :a l d o  le k a r z a  o  z b a ­
d a n ie  i  p o r a d ę , t .m w ię c e j ,  że  n ie  u m ia ł  j e j  p o ­
w ie d z ie ć . co  m u  w ła śc iw ie  d o le g a . K ie lec k i JMlna.< 
o b u r k n ą l  j ą  ty lk o . Z a m ia s t  s ię  leczy ć , w y c h o d z ił 
n a  c a ły  d z ie ń  z d o m u  i j a k  z w y k le , p o z n o  d o n  

w ra c a ł .
M in ę ło  k i lk a  d n i .  P e w n e g o  r a n k a  z ja w i ł  s ię  u

P. Neugebauer informował się o zobowiązaniach 
rządu i otrzymał instrukcje, w jakim kierunku 
mają iść zmiany w nowelizacji ustawy o fundu­
szu1 drogowym. W ten sposób autor projektu u- 
stawy o funduszu drogowym cofnął się ze swego 
nieprzejednanego stanowiska, które doprowadzi­
ło było do strajku wszystkich samochodów.

premje wpłacać na poczet funduszu drogowego. 
Projekt ten został już całkowicie opracowany i 
w tych dniach powinien być akceptowany przez 
zebranie członków związku.

W ten sposób właściciele dorożek samochodo­
wych znaleźli wyjście z trudnej sytuacji i uczy­
nią zadość życzeniom władz rządowych.

Wczoraj w godżinaoh rannych prezydium rady 
ministrów zawiadomiło związek właścicieli do­
rożek samochodowych, że premier oczekuje przed 
stawicieli związku, od których ohce zasięgnąć 
pewnych wyjaśnień W toku rozmowy z premie­
rem delegacja dowiedziała się, że w najbliższych 
dniach należy się spodziewać zwołania między­
ministerialnej komsji rozjemczej, której poszcze­
gólne związki: właścicieli taksówek, autobusów 
i samochodów ciężarowych przedstawią swe po­
stulaty w sprawę nowelizacji ustawy o funduszu 
drogowym.

robotników z powodu reorganizacji tego przedsię­
biorstwa.

Redukcje te są w pewnej sprzeczności ze sta­
nowiskiem przedstawicieli rządu wobec przemy­
słu prywatnego, od którego żąda się, żeby nietyl- 
ko nie powiększał liczby bezrobotnych, a odwro­
tnie przez skrócenie czasu pracy dal zatrudnienie 
znacznej części bezrobotnych.

Jeżeli rzeczywiście kontrolerzy skarbowi będą 
kontrolowali w kuchniach i spiżarniach domowych 
czy jakiś obywatel nie przyrządził sobie w domu 
„piwa domowego", to wydaje się nam to trochę 
zbyt... kosztowne dla skarbu. Jeśli chodzi znowu 
o obłożenie opłatami ekstraktów, służących do wy 
robu „piwa domowego", czyli o obłożenie podat­
kiem pewnych wyrobów, to zdaje się, że takie 
rozszerzenie istniejących podatków nie może być 
wprowadzone okólnikiem, a tylko w drodze usta­
wodawczej.

n ie g o  w o ź n y  z  u rz ę d u , u s tn i e  o ś w ia d c z a ją c , że  k ie ­
r o w n ik  u r z ę d u  w z y w a  go , a że b y  s ię  n a ty c h m ia s t  
u  n ie g o  z g ło s ił. P o s z e d ł  w ię c  z a r a z  i w ró c i ł  po  
p a r u  g o d z in a c h  z ły  i m r u k liw y . Ż o n ie  p o w ie d z ia ł,  
że. k a z a n o  m u  p ó jś ć  do  le k a r z a  rz ą d o w e g o  c e le m  
z b a d a n ia  s ta n u  je g o  z d ro w ia  i w y d a n ia  o rze cz e ­
n ia ,  n a  j a k  d łu g o  m a  o tr z y m a ć  z d ro w o tn y  u r lo p . 
Ż o n a  u w ie rz y ła  i t y m  ra z e m .

T y m c z a se m , ch o ć  z a p a s  g o tó w k i ju ż  s ię  w y c z e r ­
p y w a ł ,  K ie lec k i w  ty m  m ie s ią c u  n ic  n ie  d o d a ł ,  tłó  
m a c z ą c  s ię , że  r o b o ta ,  j a k ą  m ia ł ,  ju ż  s ię  sk o ń c zy ła , 
a  n o w e j n a ra z ie  je sz c z e  n ie  z n a la z ł.  P o d  p r e te k ­
s te m  s z u k a n ia  p r a c y ,  j a k  z w y k le  w y c h o d z ił, n ie  
ś m ią c  ż o n ie  sp o jrz e ć  w  o czy .

R a z u  p e w n e g o , w y sz e d łsz y  z  d o m u , b e z ra d n ie  
r o z g lą d a ł  s ię  p o  u l ic y . N a g le  w p a d ł  m u  w  oc zy  
j a s k r a w y  s z y ld  ja k ie g o ś  n ę d z n e g o  sz y n k u .

—  M uszę  w s tą p ić ,  —  p o m y ś la ł .  —  M oże tu  u d a  
m i  s ię  z a p o m n ie ć  o  ty c h  s tr a s z n y c h  tr o sk a c h .

P r z e t r z ą s n ą ł  w s z y s tk ie  k ie sz e n ie . Z n a la z ł  w  n ic h  
je sz c z e  k i lk a d z ie s ią t  g ro szy , k tó re  m u  ż o n a , so b ie  
o d e jm u ją c  o d  u s t, d a la ,  a b y  w  p o s z u k iw a n ia c h  za  
p r a c ą ,  n ie  b y ł  —  j a k  to  m ó w ią  —  b e z  g ro sz a  p r z y  
d u s z y . —  S z y b k im  k r o k ie m  w sze d ł d o  sz y n k u .

T e g o  d n ia  w ró c i ł  p o ra ź  p ie rw s z y  p i j a n y  do  
do m u ....

O d  lego  c za su  ra p to w n ie  s p a d a ł  c o ra z  n iż e j. 
O k ra d a ł  s a m  s ie b ie  i ro d z in ę . P o k r y jo m u  p rze d  
ż o n ą  w y n o s i ł  z  d o m u  je d e n  p rz e d m io t  za d r u g im  
i a lb o  go  sp rz e d a w a ł ta n d e c ia r z o m , a lb o  z a n o s ił 
d o  z a k ła d u  z a s ta w n ic z e g o . U z y sk a n e  z tego  p ie ­
n ią d ze ... p r z e p i ja ł .  / '  m a  n a p ró ż n o  g o  p r o s i ła  i 
s ta r a ła  s ię  p o w s l r z ; . la ć  od  lego  n a ło g u .

Poza tein wątpliwe jest, czy mamy w Polsce 
tak dużą konsutiicję „piwa domowego", że opłaca 
się wprowadzenie podatku od niego.

Przegląd gospodarczy
PRZEMYSŁ METALOWY OKRĘGU 

BIELSKIEGO
W przemyśle metalowo-przetwórczym sytuacja 

,maogól nie doznała znaczniejszej poprawy. Wpływ 
zamówień bowiem w dalszym ciągu jest nćeza- 
dawalający. Pewne polepszenie nastąpiło w nie­
których tylko działach, w związku z podjęciem 
sezonu budowlanego; tak więc np. fabryki okuć 
budowlanych mogły uruchomić swe zakłady na 
4—6 dni, przy ograniczonej liczbie pracowników. 
Fabryki śrub i nitów pracowały przez 3—6 dni. 
W  odlewniach warsztatowych konstrukcyjnych, 
tudzież w fabrykach wyrobów blaszanych i ku­
tych sytuacja zmianom nie uległa. Walcownie 
metali pracują nadal zadawalająco.

W przemyśle maszynowym napływ zamówień 
na maszyny włókiennicze jest umiarkowany, ceny 
bardzo niskie. Daje się zauważyć wzmożona kon- 
kurecja zagraniczna, która sprzedaje swe wyroby 
po cenach zbliżonych kosztów własnych, przy- 
czem przy dostawie maszyn, odbiorcy wymagają 
udzielania długoterminowych kredytów.

KTO W YGRAŁ NA L O TER JI?
W e wtorek 14 hm. odbyło się w Warszawie 

ciągnienie III 'klasy 23  polskiej państwowej Ioterji 
klasowej. Główniejsze wygrane padly na nastę­
pujące numery:

Zł. 100.000 na Nr. 45343.
Zł. 50-000 na’ Nr. 206223.
Zł. 5.000 na Nr. 32782.
Zł. 2.000 na N-ry: 126259, 168743.
Zł. 1.000 na N-ry: 5595 66503 89038 184942.
Zł. 600 na N-ry: 68568 109544 148408 200860 

205056.,
Zł. 500 na N-ry: 507 27341 27951 50038 94325 

98651 113894 116692 146023 171215 172817 174513 
193314 203438 209670 209730.

Zł. 300 na N-ry: 7458 13091 15935 26113 31796 
39957 62251 71310 75695 84936 115651 119218 119838 
121090 126650 136260 145063 148881 156169 191489 
197079 198488 206468.

Zł. 250 na N-ry: 186 1930 4817 5356 8488 9761 
10143 10747 11814 15306 17825 18830 20433 24544
26345 32744 41659 49825 51740 52753 56218 60104
62845 63666 65924 66727 67505 68407 70919 74108
74433 75876 78676 79039 79626 80746 85735 86708
87953 90663 95891 100682 105771 106734 109602 
110102 110360 114476 113430 1.15903 118229 121260 
126682 129905 130099 130920 133953 135843 138739 
140698 144526 144593 151131 152860 156056 157481 
161396 164892 167817 169357 170889 171256 171787 
172048 175262 175675 176374 177294 179391 182288 
185457 187352 187989 192691 194405 196618 196756 
197824 197830 200178 200695 201976 203412 205474 
206533 208059 208128.

r—OOO —

—  W s z y s tk o  m i ju ż  je d n o , —  o d p o w ia d a ł ,  —
i ta k  n ie d łu g o  w s z y s tk o  d ja b l i  w ez m ą .

W re sz c ie  p e w n e g o  d n ia ,  p o d c z a s  n ie o b ec n o śc i 
K ie lec k ieg o  w  d o m u , w o ź n y  p r z y n ió s ł  m u  d e k re t .  
Ż o n a  o d e b ra ła  i p o k w ito w a ła  o d b ió r . A  p o n ie w a ż  
n a  k a ż d y  sp o só b , p r ę d z e j  czy  p ó ź n ie j ,  m u s i  s ię  i 
ta k  d o w ie d z ie ć , co  d e k re t  z a w ie ra ,  o t w a r l i  k o p e r ­
tę  i p rz e c z y ta ła .  B ie d n a  k o b ie ta ,  n ie  p r z e c z u w a ją c  
n ic  z łego , p o  p rz e c z y ta n iu .. .  p a d ła  z e m d lo n a . D e ­
k r e t  b o w ie m  z a w ie ra ł  z a w ia d o m ie n ie ,  ż e  z p o w o ­
d u  sp r z e n ie w ie r z e n ia  i  in n y c h  n a d u ż y ć  je j  m ą ż , 
w  d ro d z e  ła s k i  z o s ta ł ty lk o  w y d a lo n y m  ze s lu ż b v , 
b e z  p r a w a  d o  e m e r y tu r y .

K ie le c k i w y ją tk o w o  w c z e śn ie j p rz y sz e d ł tego  
d n ia  d o  d o m u  n a  o b ia d . Z  p r z e ra ż e n ie m  z n a la z ł 
ż o n ę  z e m d lo n ą  n a  p o d ło d z e , a  o b o k  n ie j  le ż ą fy  
n ie sz c z ę sn y  d e k re t .  O d ra z u  z a te m  w ie d z ia ł,  co  tu 
z asz ło . P o d n ió s ł  i p r z e n ió s ł  j ą  n a  łóżko . W  d o m u  
n ie  b y ło  n ik o g o , b o  s łu g i n ie  m ie l i ,  a  d z iec i b y ły  
w  szk o le .

P o  m a łe j  c h w i l i ,  p a n i  K ie le c k a  o d z y s k a ła  p r z y ­
to m n o ś ć . I d o p ie ro  te ra z  m ą ż  p r z y z n a ł  s ię  je j ,  że 
z p o w o d u  1 5 -p ro c e n to w e j o b n iż k i p o b o ró w , b r a ­
k u ją c e  do  u t r z y m a n ia  k w o ty  p a r ę  r a z y  so b ie  p r z y  
w ła sz c z y ł, a  o p ró c z  te g o  z ry w a ł  i  sp r z e d a w a ł ń ie -  
s k a s o w a n e  s te m p le  z  p o d a ń , u z y s k a n e  z aś  w  fe n  
sp o só b  p ie n ią d z e , c z ę śc ią  j e j  o d d a w a ł,  a  c z ę śc ią  
p r z e g ry w a ł  w  k a r ty ,  u f a ją c ,  że m o ż e  m u  s ię  u d a  
ra z  w y g ra ć  i n ie w ie lk ą  s to s u n k o w o  k w o tę , ja k ą  
so b ie  p rz y w ła s z c z y ł ,  z w ró c ić . N ie  m ia ł  je d n a k  
sz cz ęśc ia , a  w  m ię d z y c z a s ie  je g o  m a lw e r s a c je  

w y sz ły  n a  ja w ,  sk u tk ie m  c zego  z o s ta ł  n a ra z ie  z a -
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Z życia robotniczego
R O B O T N IC Y  Ś L Ą S C Y  W  O B R O N IE  S W O IC H  

P R A W
W  o s ta tn ic h  d w ó c h  ty g o d n ia c h  o d b y ło  s ię  n a  

Ś lą s k u  C ie sz y ń sk im  i G ó rn y m  k i lk a n a ś c ie  lic z ­
n y c h  z g ro m a d z e ń ,z w o ła n y c h  b ą d ż p r z e z  o r g a n iz a c je  
p o l i ty c z n e  P P S ,  b ą d ź  te ż  p r z e z  z w ią z k i z aw o d o w e , 
n a  k tó r y c h  ro b o tn ic y  w  n ie d w u z n a c z n y  sp o só b  
o d g ro d z il i  s ię  o d  w a rc h o łó w  k o m u n is ty c z n y c h  i 
k o r fa n c i a r s k ic h  a  r ó w n o c z e śn ie  w y p o w ie d z ie li  s ię  
ja s n o ,  co  m y ś l ą  o* o b e c n e j s y tu a c j i  p o lity c z n e j 
i  g o sp o d a rc z e j w  P o lsc e  i o  n ie z d a rn y c h  p o c z y ­
n a n ia c h  s a n a c j i .

Ż e  r o b o tn ic y  g ó rn o ś lą s c y  d o ść  j u ż  m a ją  p a r to -  
le n ia  w  r u c h u  r o b o tn ic z y m  ze s tr o n y  p r z e ró ż ­
n y c h  i c o ra z  lic z n ie js z y c h  z w ią z e c z k ó w  n a ro d o ­
w y ch , c h rz e ś c i ja ń s k ic h , s a n a c y jn y c h  i b o g o w ie  
w ie d z ą  je sz c z e  ja k ic h ,  to  o k a z a ło  s ię  w  p o c ie s z a ­
ją c y  sp o só b  n a  k o n fe re n c j i ,  j a k a  s ię  o d b y ła  w  
n ie d z ie lę , d n i a  5  lip c a  w Rybniku  w  s a li  p . Z i ­
m o n ia .  B lisk o  300 d e le g a tó w  ze  w s z y s tk ic h  w a ż ­
n ie js z y c h  o śro d k ó w , ro b o tn ic z y c h , w y s łu c h a w sz y  
r e f e r a tó w  to w a rz y sz ó w  S ta ń c z y k a , R e g e ra , P r a n -  
d z io c h a  i M o ty k i R o m a n a , p o s ta n o w iło  p r z y s t ą ­
p ić  b e z z w ło cz n ie  d o  w y tę ż o n e j p r a c y  u ś w ia d a ­
m ia ją c e j  i  o r g a n iz a c y jn e j ,  a b y  k la s ę  r o b o tn ic z ą  
z je d n o c z y ć  i u c z y n ić  z d o ln ą  d o  w a lk i  o  sw o je  
p r a w a .  T eg o ż  d n ia  p o  p o łu d n iu  tow . R e g e r  p r z e ­
m a w ia ł  n a  z g ro m a d z e n iu  w  Chwalowicach a  to w . 
S ta ń c z y k  n a  o lb rz y m im  w ie c u  w  Czerwionce, 
g d z ie  n a  r y n k u  z e b ra ło  s ię  b l is k o  3.000 lu d z i. —  
W  p o n ie d z ia łe k  o d b y ło  s ię  w  sa l i  p .  G u m iń sk ie -  
go  (O ś liz łeg o )  w Wodzisławiu z g ro m a d z e n ie  ta k  
lic zn e , j a k  n ig d y  d o tą d . P r z e m a w ia l i  to w . R e g er  
i  P r a n d z io c h . W  śro d ę  8  l ip c a  na wiecu w Ryb­
niku, w  o g ro d z ie  r e s t a u r a c j i  „ P o lo n ia "  n a w e t  

p r a s a  s a n a c y jn a  n a l ic z y ła  u c z e s tn ik ó w  2.000; w  
rz e c z y w is to śc i b y ło  n a jm n ie j  z  g ó r ą  3.000. W y ­
w o d y  n a s z y c h  m ó w c ó w  to w . M o ty k i , P r a n d z io -  
c h a  i p o s ła ' R e g e ra  o k la s k iw a n o  rz ę s iś c ie  i  p r z y ­
ta k iw a n o . im  liicznem i o k la s k a m i. T eg o ż  d n ia  po  
p o łu d n iu  p rz e m a w ia ł  Iow . R e g e r  n a  z g ro m a d z e ­
n iu  w  Orzeszu w sa l i  „ K a ru z e l i" .  P o i ry to w a n i  
p o w a ż n y m  p rz e b ie g ie m  d o ty c h c z a s o w y c h  z g ro ­
m a d z e ń  i w ie có w  s a n a to r z y  i k o r fa n c ia r z e  p r ó b o ­
w a l i  ro z b ić  n a s tę p n e  n a sz e  z g ro m a d z e n ie  w  Knu­
rowie u  p .  W a la s z k a . P o r z ą d e k  d z ie n n y  o b e jm o ­
w a ł  m ia n o w ic ie  d w a  p u n k ty :  1) D la cz eg o  k o b ie ty  
p o ,w in n y  o rg a n iz o w a ć  s ię  w  P P S ?  2 )  W a lk a  z d r o ­
ż y z n ą  i b e z ro b o c ie m . G d y  to w . R e g e r  w ła ś n ie  u -  
k o ń c z y ł k ró c iu tk i  r e f e r a t  o  k w e s t j i  k o b ie c e j  i  z a ­
c z ą ł m ó w ić  o b e z ro b o c iu , p r z y p o m n ia ł  so b ie  n ie ­
ja k i  Z im o ń c z y k , że  o b o w ią z k ie m  je g o  je s t  ro z b ić  
t o  z g ro m a d z e n ie . U s iło w a ł w ię c  k r z y k ie m  i r z u ­
c a n ie m  c z a p k ą  o  z ie m ię  w szc zą ć  t u m u l t  i z a m ie ­
sz a n ie . S ta n o w c z e j p o s ta w ie  w ię k sz o śc i z g ro m a ­
d z e n ia  i s p o k o jo w i n a s z y c h  to w a rz y sz ó w  u d a ło  s ię  
je d n a k  p rz y w ró c ić  p o rz ą d e k , p o c z e m  to w . R e g er  
w  n a jw ię k s z y m  ju ż  sp o k o ju  m ó g ł d o k o ń c z y ć  sw o ­
je  p rz e m ó w ie n ie ,  z y s k u ją c  u z n a n ie  c a łe g o  z g ro ­
m a d z e n ia .  N a w e t p .  Z im o ń c z y k  d a ł  s ię  p o rw a ć  
o g ó ln e m u  z a p a ło w i i z  w ie lk ą  w e r w ą  o k la s k iw a ł  
m o w ę  tow . R e g e ra . O p ró c z  r e f e r e n t a  p r z e m a w ia ­
li  z  d o sk o n a ły m  s k u tk ie m  Iow'. K a w a le c , M o ty ­
k a  i B ia ło ń .

su s p e n d o w a n y m , a  o b e c n ie  ze  s łu ż b y  w y d a lo n y m . 
•Jego  u r lo p  b y ł  z a te m  p r z y m u s o w y m .

Ż o n a  d e s p e r o w ą łą  z p o w o d u  s t r a ty  p o sa d y  m ę ­
ż a  i g ro ż ą c e j im  o b e cn ie  n ę d z y , g łó w n ie  z a ś  z p o ­
w o d u  h a ń b y ,  ja k ą  te n że , c z ło w ie k  d o ty c h c z a s  n ie ­
p o s z la k o w a n y , n a  c a ły  ic h  d o m  śc ią g n ą ł.

K ie le c k i, z ro z p a c z o n y  s łu s z n e m i w y m ó w k a m i 
ż o n y , z a b r a ł  s ię  i w y sz e d ł b e z  p o ż e g n a n ia  s ię  z  n ią .

N ie d a w n o  p rz y p r o w a d z o n o  p rz e d  s ą d  ja k ie g o ś  
s ta r c a . J e g o  oczy  b e z m y ś ln ie  s p o g lą d a ły  p rz e d  
s ie b ie . U b ió r  n a  n im  z w ie s z a ł  s ię  w  s tr z ę p a c h . 
B y ł to  K ie le c k i, o s k a rż o n y  o  p o b ic ie  p o l ic ja n ta ,  
k tó r y  go  c h c ia ł  a re sz to w a ć  za  o p ils tw o . S ę d z ia  
d a re m n ie  s ię  s ta r a ł  czegoś b liż sz e g o  o d  n ie g o  d o ­
w ie d z ie ć . Z  a k tu  w ie d z ia ł ty lk o , że te n  c z ło w ie k  
o d ^ i l k u  d n i  w łó c zy ł s ię  p o  s z y n k a c h  i n ie  w ra c a ł  
d o  d o m u . P o s ta n o w ił  z a te m  p r z e s łu c h a ć  je g o  żonę 
w  ro li św ia d k a .

W o ź n y  p a rę  r a z y  w y w o ły w a ł n a  k u r y la r z u  je j  
n a z w isk o . Z  o b e c n y c h  tu  o só b  p o d e sz ła  do  n ie g o  
ja k a ś  k o b ie ta  i c ic h o  z n im  coś r o z m a w ia ła .  T en ż e  
z b la d ł  i n a ty c h m ia s t  p o s p ie sz y ł d o  s a l i  ro z p ra w .

—  P ro sz ę , p a n ie  r a d c o , la  k o b ie ta  s ię  d z is ia j 
u to p i ła .  P rz e d  g o d z in ą  w y c ią g n ię to  j ą  n ie ż y w ą  
z  W is ły .

S ę d z ia  o d ro c z y ł r o z p ra w ę . O sk a rż o n e g o  w y n ie ­
s io n o  z sa li.

W  g o d z in ę  p ó ź n ie j  z a je c h a ło  p o g o to w ie  r a t u n ­
k o w e , k tó re  p o  c h w i l i  sz y b k o  o p u śc iło  g m a c h  s ą ­
d o w y .

K ie lec k ieg o , b ie d n ą  ló - p r o c e n to w ą  o f ia r ę  w y ­
w ie z io n o  d o  d o m u  o b łą k a n y c h . '  1

N a  w s z y s tk ic h  ty c h  w ie c a c h  i z g ro m a d z e n ia c h  
u c h w a lo n o  je d n o m y ś ln i e  n a s tę p u ją c ą  r e z o lu c ję :

„ D o s ta rc z y ć  w s z y s tk im  s w o im  o b y w a te lo m  p r a ­
c y  i z a r o b k u  je s t  n a jp ie r w s z y m  o b o w ią z k ie m  
p a ń s tw a ,  ja k o  n a jw y ż s z e j  o r g a n iz a c j i  sp o łe c z n e j . 
O b o w ią z e k  te n  w y p ły w a  ju ż  z  p o s ta n o w ie ń  T r a k ­
t a t u  W e r s a ls k ie g o  i K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j  z  d n ia  
17 m a r c a  1921 r o k u ,  k tó r a  o b o w ią z u je  d o tą d  w  
c a łe j  ro z c ią g ło śc i.

Z  te g o  o b o w ią z k u  p a ń s tw a ,  o k re ś lo n e g o  sz cz e ­
g ó ln ie  w y ra ź n ie  w  a r ty k u l e  102 K o n s ty tu c j i ,  w y ­
p ły w a  te ż  b e z w z g lę d n y  i n ie u n ik n io n y  o b o w ią z e k  
p a ń s tw a  z a o p ie k o w a n ia  s ię  w sz y s tk im i b e z ro b o t­
n y m i  i b e z d o m n y m i , to  z n a c z y , że  o  ile  n ie  m o ż ­
n a  d la  n ic h  z n a le ś ć  p r a c y ,  z a r o b k u  i  p r z y tu łk u ,  
p a ń s tw o  p r z y m u s z o n e  j e s t  d o  u d z ie la n ia  im  w y ­
s ta r c z a ją c y c h  z a p o m ó g  i z a s iłk ó w , t a k  d łu g o , d o ­
p ó k i  n i e  z n a jd z ie  s ię  d la  n ic h  o d p o w ie d n ia  p r a c a .

S tw ie r d z a m y , że  w y p ła c a n e  d o tą d  w  P o lsc e  b e z ­
r o b o tn y m  z a p o m o g i i z a s i ł k i  n ie  s ą  ż a d n e m  d o ­
b r o d z ie js tw e m  ze s tr o n y  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , w o ­
je w ó d z k ic h , c zy  g m in n y c h ,  lecz  s ą  ic h  k o n s ty tu ­
c y jn y m  i  u s ta w o w y m  o b o w ią z k ie m , —  s tw ie r ­
d z a m y  d a le j ,  ż e  w y p ła c a n e  z  f u n d u s z ó w  p u b lic z ­
n y c h  i d o c h o d ó w  p o d a tk o w y c h  z a p o m o g i i z a s i łk i  
n ie  s ą  ż a d n ą  ł a s k ą  r z ą d u  w o b ec  b e z ro b o tn y c h , 
le c z  s ą  p r a w e m  o b y w a te ls k ie m  k la s y  ro b o tn ic z e j,  
a  t o  te m b a r d z ie j ,  ż e  s tw ie r d z a m y  w re sz c ie , iż 
p o w s la ją  o n e  b ą d ź  to  z  b e z p o ś re d n ic h  s k ła d e a  
ro b o tn ik ó w , o p ła c a n y c h  d o  F u n d u s z u  B e zro b o c ia , 
b ą d ź  te ż  p o c h o d z ą  z  n ie o p ła c o n e j  p r a c y  r o b o tn i ­
k a , z a t r z y m y w a n e j  p r z e z  p r z e d s ię b io rs tw o  i w p ła ­
c a n e j  d o  F u n d u s z u  B e zro b o c ia , ja k o  r z e k o m a  
s k ła d k a  p rz e d s ię b io rc y , lu b  le ż  p ła c o n e j  d o  S k a r ­
b u  P a ń s tw a ,  ja k o  p o d a tk i  „ b e z p o ś re d n ie  p r z e d ­
s ię b io rc y " , c h o c ia ż  w  rz e c z y w is to śc i s ą  to  p o d a tk i 
„ p ra c u ją c y c h " ,  p ła c o n e  d o  k a s  p u b lic z n y c h  j e d y ­
n ie  „ z a  p o ś r e d n ic tw e m "  ta k  z w a n y c h  „ p ra c o d a w ­
có w " . Z  p r a c y ,  t r u d u ,  z n o ju  i p o tu  k la s y  p r a c u ­
ją c e j  p o w s ta ją  w sz y s tk ie  b o g a c tw a  k la s y  p o s ia ­
d a ją c e j  i w y z y s k u ją c e j ,  o ra z  p o w s ta je  w sz e lk a  
p o tę g a  i z a so b n o ść  R z e c z y p o s p o lite j. W  ty c h  o k o ­
l ic z n o ś c ia c h  m ó w ić  o  ła s k a c h  i d o b r o d z ie js tw a c h  
s a m o z w a ń c z y c h  i u z u rp a to r s k ic h  s a n a to r ó w  je s t  
b e z p r z y k ła d n ą  p r o w o k a c ją ,  k tó r a  z  n a jw ię k s z ą  
s ta n o w c z o śc ią  o d rz u c a m y .

N a to m ia s t  w  m y ś l  p o w y ż sz y c h  s tw ie r d z e ń  ż ą ­
d a m y :

1) A b y  w sz y s tk ie  z a p o m o g i w  n a tu rz e  b y ły  w y ­
d a w a n e , z a ś  z a s i łk i  p ie n ię ż n e  w y p ła c a n e  p rze z  
P a ń s tw o w e  U rz ę d y  P o ś re d n ic tw a  P r a c y  p o d  k o n ­
t r o lą  m ę ż ó w  z a u f a n ia  k la so w o  z o rg a n iz o w a n y c h  
ro b o tn ik ó w . Z a s i łk i  d la  b e z ro b o tn y c h , w y p ła ę a n e  
z  fu n d u s z ó w  p u b lic z n y c h , n ie  ś m ią  b y ć  n a d u ż y ­
w a n e  ja k o  f u n d u s z e  a g i ta c y jn e  i g a d z in o w e  d la  
sk o r u m p o w a n y c h  i k o r u m p u ją c y c h  p o li ty k ó w  s a ­
n a c y jn y c h  i b e z p a r  ty jn y c h ,  w o je w ó d z k ic h  i g m in ­
n y c h .

2 )  A b y  w sz y s c y  ro b o tn ic y , g d z ie k o lw ie k  są  z a ­
t r u d n ie n i ,  z w ła sz c z a  r o b o tn ic y  z a t r u d n ie n i  p r z y  
r o b o ta c h  p u b lic z n y c h ,  p ro w a d z o n y c h  p rz e z  w o je ­
w ó d z tw o , u b e z p ie c z e n i b y l i  n a  w y p a d e k  b e z ro b o ­
c ia .

3 )  A b y  p r z y  r o b o ta c h  p u b lic z n y c h  z a t r u d n ie n i  
b y l i  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  r o b o tn ic y  m ie js c o w i, 
i to  ta c y , k tó r z y  n ie  p o s ia d a j ą  ż a d n e g o  in n e g o  
w y s ta rc z a ją c e g o  n a  u t r z y m a n ie  ź ró d ła  d o c h o d u . 
P r a k ty k o w a n e  p rz e z  p rz e d s ię b io rc ó w , w y k o n u ją ­
c y c h  r o b o ty  w o je w ó d z k ie , s p r o w a d z a n ie  z  d a l e ­
k ic h  s tro n  r o b o tn ik ó w  u m y ś ln ie  w  ty m  c e lu , a b y  
p r a c y  p o z b a w ić  m ie js c o w y c h  b e z ro b o tn y c h , p o ­
m n o ż y ć  a r m j ę  b e z r o b o tn y c h  i p r z e z  to o b n iż y ć  
z a r o b k i  k la s y  ro b o tn ic z e j,  o b n iż a  j e d y n ie  s to p ę  
ż y c io w ą  i z d o ln o ść  sp o ż y w c z ą  c a łe j  m ie js c o w e j 
lu d n o śc i i  ty m  sp o so b e m  p r z y c z y n ia  s ię  d o  p o ­
w ię k s z e n ia  k r y z y s u  i b e z ro b o c ia . M e to d a  ta  ź le  
ś w ia d c z y  o  z d o ln o śc ia c h  g o sp o d a rc z y c h  i a d m in i ­
s t r a c y jn y c h  p o w o ła n y c h  w ła d z  w o je w ó d z k ic h , 
w y w o łu ją c  w m a s a c h  u c z u c ie  k r z y w d y  i ro z g o r y ­
c ze n ia .

4 ) C e le m  z a t r u d n ie n ia  w s z y s tk ic h  b e z ro b o tn y c h  
d o m a g a m y  s ię  s k r ó c e n ia  d n ia  ro b o cz eg o  d o  g o ­
d z in  sz e śc iu  n a  d o b ę , o r a z  z a p r o w a d z e n ia  w sz ę ­
d z ie  p ię c io - d n io w e g o  ty g o d n ia  p r a c y .

5) W  ty m  c e lu  r ó w n ie ż  d o m a g a m y  s ię  b e zz w ło cz  
n e g o  r o z p o c z ę c ia  b u d o w y  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h , 
sz k ó ł, g m a c h ó w  p u b lic z n y c h , b u d o w y  d ró g  w sz e l­
k ie g o  r o d z a ju  i k a n a łó w  sp la w n y c h , b u d o w y  k a ­
n a l iz a c j i  i w o d o c ią g ó w , r e g u la c j i  r z e k  i p o to k ó w .

6 )  F u n d u s z e  n a  te  c e le  z n a jd ą  s ię  z  r o z u m n ie  
i c e lo w o  z a s to s o w a n y c h  o sz cz ęd n o śc i, p rz e z  o g r a ­
n ic z e n ie  w y d a tk ó w  n a  w o jsk o  i p o l ic ję ,  p rz e z  n a ­
ło ż en ie  s p r a w ie d liw y c h  p o d a tk ó w  n a  n a d m ie r n ie  
w y so k ie  p e n s je  i d o c h o d y , o ra z  p rz e z  z a c ią g n ię ­
c ie  p o ż y c z k i in w e s ty c y jn e j  k r a jo w e j  lu b  z a g r a ­
n ic z n e j,  u c h w a lo n e j  p rz e z  c ia ła  u s ta w o d a w c z e .

7 )  D o m a g a m y  s ię  w z m o c n ie n ia  o c h ro n y  lo k a ­

to ró w  p rz e z  u d z ie le n ie  b e z r o b o tn y m  z w ło k i z a  z a ­
le g łe  k o m o r n e  i z n iż e n ie  k o m o rn e g o .

8 )  Ż ą d a m y  p r z y w r ó c e n ia  s a m o r z ą d u  u b e z p ie ­
c z o n y c h  w  k a s a c h  c h o ry c h  i  w s z y s tk ic h  in s t y tu ­
c ja c h  u b e z p ie c z e n io w y c h ; p r o te s tu je m y  p rz e c iw k o  
n ie c e lo w e m u  łą c z e n iu  s a m o is tn y c h  d o ty c h c z a s  
k a s  c h o ry c h , p rz e z  co  u t r u d n ia  s ię  r o b o tn ik o m  k o ­
r z y s t a n ie  z d o b r o d z ie js tw  k a s y  c h o ry c h  i p o d r a ­
ż a  s ię  je d y n ie  k o sz ta  je j  a d m in is t r a c j i .

9 )  D o m a g a m y  s ię  p r z y w r ó c e n ia  p e łn e g o  s a m o ­
r z ą d u  g m in n e g o .

10) D o m a g a m y  s ię  b e z z w ło c z n e g o  z w o ła n ia  c ia ł 
u s ta w o d a w c z y c h , z a r ó w n o  S e jm u  R z e c z y p o s p o lite j 
j a k  n ie m n ie j  S e jm u  Ś lą sk ie g o , a b y  im  d a ć  m o ż ­
n o ść  r o z w a ż e n ia  p o ło ż e n ia  g o sp o d a rc z e g o  i p o ­
w z ię c ia  o d p o w ie d z ia ln y c h  d e c y z y j" .

R e z o lu c ję  p o w y ż sz ą  p r z e s ła n o  w  o d p is a c h  w sz y s t 
k im  s ta r o s tw o m  i w o je w ó d z tw u  w  K a to w ic a c h .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y , że  z w o ła n e  ró w n o c z e ś n ie  d o ść  
l ic z n e  z g ro m a d z e ń k a  k o m u n is tó w  i k o r fa n c i a r z y  
p o  w ię k sz e j częśc i n ie  d o sz ły  w c a le  d o  sk u tk u . 
Z a p o w ie d z ia n y  z a ś  n a  10 l ip c a  p rz e z  k o m u n is ty c z  
n y c h  o c z a jd u sz ó w  ta k  z w a n y  .m a r s z  g ło d n y c h "  
z w a b ił  n a  m ie js c e  z b ió rk i ,  k o ło  w ie ż y  c iś n ie ń  
m ie js k ie g o  w o d o c ią g u  w  R y b n ik u , a ż  48 —  c z te r ­
d z ie s tu  o ś m iu  —  z ro z p a c z e ń c ó w . W o d z o w ie -s z o p -  
k a rz e  ra c z y li  je d n a k  n ie  z ja w ić  s ię . P r z y b y ła  w  
p o d w ó jn e j  ilo śc i p o l ic ja  ro z e sz ła  s ię  sp o k o jn ie  
d o  d o m u .. .  Tareg.

D E M O N S T R A C JA  B E Z R O B O T N Y C H  # 
W  P R Z E M Y Ś L U

J u ż  k i lk a k r o tn ie  p is a l i ś m y  o z a b ie g a c h  R a d y  
Z w . Z a w o d o w y c h  i k o m i t e tu  P P S  w  P r z e m y ś lu  
c e le m  u lż e n ia  s k r a j n e j  n ę d z y  b e z r o b o tn y c h , s k a ­
z a n y c h  n a  ś m ie rć  p r z e z  o f ic j a ln e  c z y n n ik i .  P r z e ­
sz ło  3.000 b e z ro b o tn y c h  l ic z y  o b e c n ie  P rz e m y ś l .  
Z n ik o m a  lic z b a  z  n i c h  o t r z y m u je  z a p o m o g i, in n i  
z a ś  ż y ją  b e z  ś ro d k ó w  d o  ż y c ia . W ś ró d  te j t a k  o l­
b r z y m ie j  l ic z b y  b e z ro b o tn y c h , —  j a k ie j  n a sz e  m ia ­
s to  n ie  p a m ię t a  —  z n a jd u je  s ię  w ie lk a  m n o g o ść  
ta k ic h ,  k tó rz y  o d  p rz e sz ło  r o k u  z n a jd u ją  s ię  b e z  
p r a c y .  I  c i lu d z ie  t u ł a j ą  s ię  p o  m ie śc ie  i c z e k a ją  
c o d z ie n n ie  o  g odz . 6  r a n o  n a  p la c a c h ,  n a  c h w ilę , 
g d y  ja k iś  p r z e d s ię b io rc a  ic h  w e ź m ie  d o  p r a c y .

P r z e d s ta w ic ie le  R a d y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
w s k a z y w a li  k i lk a k r o tn ie  o d p o w ie d n im  c z y n n ik o m  
n a  s tr a s z n e  p o ło ż e n ie  b e z ro b o tn y c h , a  p r z e d s ta w i­
c ie l P P S  w  r a d z ie  m ie js k i e j  to w . d r .  G ro s fe ld  
z a w n io s k o w a ł n a  p o s ie d z e n iu  r a d y  w y d a w a n ie  
r a c y j  ż y w n o śc io w y c h  w s z y s tk im  b e z ro b o tn y m , 
k tó rz y  n ie  o t r z y m u ją  z a s i łk ó w . K ie d y  ro zp o c zę ło  
w y d a w a n ie  r a c y j  ż y w n o śc io w y c h , o k a z a ło  s ię , ż e  
w a r to ś ć  ty c h  p a k u n k ó w  ż y w n o ś c io w y c h  p r z e d s ta ­
w ia  s ię  d o  6 z ł. (!!) . O c z y w iśc ie  ro z g o ry c z e n ie  b e z ­
r o b o tn y c h  ro s ło  w o b e c  ja w n e g o  ig r a n i a  so b ie  o d ­
p o w ie d z ia ln y c h  c z y n n ik ó w  z  n ę d z ą  ty c h  lu d z i.

O n e g d a j  u d a ła  s ię  g r u p a  b e z r o b o tn y c h  d o  m a g i ­
s t r a tu ,  ż ą d a ją c  p o d w y ż s z e n ia  r a c j i  ż y w n o śc io w e j .  
Z a w e z w a n a  p o l ic ja  w y p a r ła  b e z r o b o tn y c h  p r z e ­
m o c ą  z  m a g is t r a t u  i s ta r o s tw a , d o k ą d  r ó w n ie ż  
u d a l i  s ię  b e z ro b o tn i.  T y m i  o to  ś r o d k a m i s t a r a j ą  
s ię  w ła d z e  „ z a sp o k o ić "  g łó d  b e z ro b o tn y c h .

G zy  u d a  s ię  je d n a k  u sp o k o ić ...

S T R A J K  C E G L A R Z Y  W  P R Z E M Y Ś L U

O d  27 k w ie tn ia  b r .  toczy  s ię  w  P r z e m y ś lu  s t r a jk  
c e g la rz y , k tó r y  o b ją ł  o k o ło  250 ro b o tn ik ó w . T łe m  
s t r a jk u  b y ły  ż ą d a n ia  c e g la rz y , id ą c e  w  k ie r u n k u  
u je d n o s ta jn ie n ia  w a i-u n k ó w  p ła c y  i p r a c y .

O s ta tn io  n a s tą p i ło  c z ę śc io w e  z l ik w id o w a n ie  s t r a j  
k u . P o  d w u d n io w y c h  p e r t r a k ta c ja c h  z a w a r ł  z w ią ­
z ek  c e g la rz y  u m o w ę  z  je d n ą  c e g ie ln ią ,  k tó r e j  w ła ­
ś c ic ie l z o b o w ią z a ł s ię  w y p e łn ić  w a r u n k i  s ta w ia ­
n e  m u  p rz e z  r o b o tn ik ó w . T a k  p r z y s t ą p i ło  ok o ło  
70 ro b o tn ik ó w  d o  p r a c y . A k c ją  s t r a jk o w ą  k ie ro ­
w a ł  Z w . z a w . c e g la rz y  w isp ó ln ie  z  R a d ą  z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h .

Z G R O M A D Z E N IE  B E Z R O B O T N Y C H

O n e g d a j  o d b y ło  s ię  w  P r z e m y ś lu  z g ro m a d z e n ie  
b e z ro b o tn y c h , n a  k ló r e m  r e f e r a t  o  s y tu a c j i  go ­
sp o d a rc z e j  i k r y z y s ie  w y g ło s ił  to w . B e lu c h . N a  
z g ro m a d z e n iu  w y b ra n o  d e le g a c ję  z ło ż o n ą  z tow . 
B e lu c h a , B la sz c z y k a  i M a z u rk a , k tó r a  u d a ła  s ię  do  
s ta r o s ty , in te r w e n ju ją c  w  s p r a w ie  d o r a ź n e j  p o ­
m o c y  d la  b e z ro b o tn y c h .
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CZYTAJCIE

„Hocki-klocki“
(Zbiór „Hocków-klooków“ z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 g r o s z y .
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^ i e ż o  wyszła z druku nakładem TUR 

w Krakowie
SENSACYJNA BROSZURA 

MARJANA PORCZAKA:

P ia tile tk a
sanacyjna

Do nabycia w administracji „Naprzodu" (Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5)

tylko za gotówkę.
Ceoa 50 gr., z przesyłką poczt, poleconą 1*15 zł. 

Dla kolporterów rabat!
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USTY l  KRAJU

, —o—
Oświęcim, 14 lipca.

STAROSTA OPIEKUJE SIE BEZROBOTNYMI 
I CO Z TEGO WYCHODZI

Dla charakterystyki musimy przedewszystkiem 
zaznaczyć, że najmiłośoiwiej nam panujący staro­
sta powiatowy p. Mieczysław Zarzecki jest czło­
wiekiem o  gołębiem sercu. Przed pewnym majem 
był piastowcem, ale nie broń Boże dla karjery, 
lub czegoś podobnego, tylko poprostu z umiłowa­
nia chłopa... 'Przyszła sanacja. Jakie to piękne 
słowo, które znaczy przecież z łacińskiego uzdro­
wienie, ale znowu broń Boże nie swoich stosun­
ków czy karjery. fe, kto byłby taki egoista. Za­
wsze mając dobro ogółu na oku, walił co sił do 
obozu, że stal się ciurą, nie jego to  wina. Otóż 
ten p. starosta o gołębiem sercu, nie mogąc się 
napatrzyć nędzy i głodu masy bezrobotnych wy­
jechał przedewszystkiem do ‘bliższego czy dal­
szego badu, nakazując swemu zastępcy, by podjął 
akcję na rzecz bezrobotnych.

Zwołano zatem konferencję, na którą zaproszo­
no przedstawicieli przemysłu, rolnictwa, trochę 
inteligencji i radzono, w jaki sposób znaleźć środ­
ki, potrzebne do zatrudnienia codziennie wzrasta­
jącej arrnji bezrobotnych. I znalazła się rada: aby 
robotnicy ci, co po rabunkowych redukcjach za­
robków sami nie mogą związać końca, z końcem 
ratowali sytuację. Gdyby nie głupota podykto­
wała tym panom podobny pomysł, musiałoby się 
to uznać za prowokację. P rzy tern należy podnieść, 
że reprezentanta robotników nie dopuszczono, 
wzgl. nie zaproszono na konferencję. Musimy 
też w tern miejscu sprostować. Niewiadomo, ja­
kiem prawem factotum dyrektora kopalni w Brze­
szczach niejaki p. dr. Manaczyński żyrował się 
jako delegat urzędników i górników i ten pan wy­
stąpił ze wspomnianym projektem. Burżuazja by­
ła zadowolona z obrotu sprawy, bo nie trzeba da­
wać pieniędzy, a spełniło się dobry uczynek.

Gdy zakomunikowano robotnikom ten projekt, 
który p. starosta uznał za bardzo praktyczny i 
celowy, oświadczyli, żc ani grosza nie dadzą ze 
swych głodowych zarobków. Jeżeli p. starosta 
jest taki czuły na nędzę ludzką i dbały ojciec po­
wiatu, niechby był zrezygnował z pałacu, który 
został niedawno wybudowany z funduszów samo­
rządu powiatowego, którego prezesem jest p. sta­
rostą w jednej osobie i przy dwóch pensjach. 
Podczas wyborów umiał p. starosta chodzić około 
zbierania funduszu wyborczego, przekonując prze­
mysłowców o konieczności składania „dobrowol­
nych" datków, możeby i teraz spróbował poga­

dać z tymi, którzy jeszcze teraz mogą dawać pie­
niądze bez uszczerbku dla siebie. Ale p. starosta 
woli oszczędzić burżuazję dla godniejszych jego 
mniemaniem celów: wybory, „Strzelec", boisko 
itp. A warto jeszcze wspomnieć, że mimo kryzysu 
znalazł p. starosta pieniądze na urządzenie boiska 
dla wychowania fizycznego i przysposobienia woj 
skowego, aby były przynajmniej „circenses", je­
żeli niema „panem".

Uświadomiona klasa robotnicza zna swoje obo­
wiązki wobec swych bezrobotnych towarzyszów, 
ale nie pójdzie na prowokacyjne pomysły. Bur- 
żuazja z  trwogą obserwuje obecne stosunki i czu­
je, że jest to początek końca kapitalizmu, ale sa­
kwy jeszcze nie otworzy i jak harpagon drży o 
swoje majątki. ' . • • u  u A t ,  u

l  ruchu socjalistycznego
ANGIELSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE 

PRZECIW ILP
Duże wrażenie wywołało w  Londynie ostre w y­

stąpienie tow. Waltera Citrinea, sekretarza gene­
ralnego Trade Unionów (Związków zawodowych) 
i prezesa Międzynarodówki Związków zawodo­
wych, przeciwko ILP. Tow. Citrine oświadczył na 
zjeździe związku pracowników jnstytucyj publicz­
nych:

„Ubolewam bardzo nad wypadkami ostatnich 
dni, kiedy paru ludzi pozwoliło sobie krytykować 
w parlamencie przemyślaną i dojrzałą politykę nie­
tylko Trade Unionów, ale i Labour Party, do któ­
rej sami należą. Muszę powiedzieć tym członkom 
ILP, którzy posunęli swoją niezależność, aż do 
robienia rozłamu w klubie poselskim, że nie mogą 
się spodziewać żadnego poparcia ze strony ruchu 
zawodowego. — ILP spełniała kiedyś naprawdę 
wielkie dzieło propagandowe, ale jeśli teraz chce 
rywalizować z organizacją, stworzoną przez ruch 
zawodowy (Labour Party), to wykopie swój wła­
sny grób".

Oświadczenie to wywołało teni większe wraże­
nie, że tow. Citrine nie należy do ludzi nastrojo­
wych, którzy są zdolni dać wyraz swoim myślom 
bez uwzględnienia konsekwencji swoich słów. — 
W  przemówieniach publicznych jest bardzo ostroż­
ny i powściągliwy, co jest zresztą koniecznością, 
wypływającą z jego odpowiedzialnego stanowi­
ska. Panuje też powszechne przekonanie, że o- 
świadczenie powyższe nie jest wyrazem osobi­
stych poglądów tow. Citrine‘a, lecz sformułowa­
niem ustalonej przez radę Trade Unionów polityki 
w stosunku do ILP. Na wielu kongresach różnych 
Związków zawodowych w ciągu ostatnich kilku­
nastu miesięcy postępowania posłów ILP było o- 
stro potępiane, ale to jest pierwsze wystąpienie w 
tej sprawie Trade Unionów jako całości.

Opinia londyńska jest zdania, że jest to przygo­
towywanie umysłów do ewentualnego wyklucze­
nia ILP z Labour Party, które nastąpić może na 
najbliższym kongresie Labour Party, jaki odbędzie 
się w październiku hr., w Scanborough.

„M uchy azjatyckie*1 
w sowieckiem maśle

G roźba zamknięcia rynku angielskiego dla masła 
rosyjskiego

Przed wojną jeszcze wywóz masła syberyjskie­
go do Anglii odbywał się w dużym zakresie i 
władze sowieckie włożyły dużo wysiłków dla 
wznowienia tego korzystnego eksportu. Obecnie 
cały ten eksport sowiecki znalazł się pod znakiem 
zapytania z powodu odkrycia, dokonanego przez 
angielską akademję gospodarczą. Zwróciła ona 
uwagę, że w  maśle sowieokiem znajdują się jakieś 
maleńkie czarne punkciki, które oddano do zbada­
nia wybitnemu specjaliście, a ten orzekł, że są to 
poprostu „muchy azjatyckie" — niebezpiczne dla 
zwierząt i ludzi pasożyty, niszczące krew i roz­
nosząc różne zarazki. Pasożyty te odznaczają się 
wielką żywotnością i po kilku nawet latach uśpie­
nia odżywają i mogą się stać bardzo niebezpiecz­
ne dla szerokich mas ludności angielskiej, spoży­
wającej masło rosyjskie.

Naskutek ogłoszenia tego przez prasę, rząd an­
gielski wydal bezzwłocznie zakaz sprzedaży ca­
łego transportu masła sowieckiego. Gzy jest to 
zarządzenie doraźne tylko, czy też pociągnie za 
sobą zakaz przywozu masła rosyjskiego do Anglji, 
oo byłoby bolesnym ciosem dla sowietów, zależeć 
będzie od wyników dalszych badań masła rosyj­
skiego przez specjalistów angielskich.
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Z letn isk i uzdrow isk
(Korespondencja własna ..Naprzodu”)

Morszyn, w lipcu.
II.

O Morszynie nietylko superlatywami o skutecz­
ności wód rozpisywać się godzi. Morszyn ma tylu 
wielbicieli kuracyjnych, że ich nazwisk nie spi­
sałby ani na dwóch wolowych skórach, ale także 
nie na malej trzebaby spisywać skórze tych, któ­
rzy psioczą na skandaliczne stosunki administra­
cyjne, jakie z roku na rok nie giną i o tych trzeba 
mieć odwagę powiedzieć prawdę w oczy pod a- 
dresenn tych, którzy tylko jakby byli do darcia 
łyka.

Morszyn jest własnością lekarzy lwowskich i 
gdy ciężko im było dać sobie radę z uzdrowiskiem 
wydzierżawili Morszyn-. lekarzom warszawskim. 
Propaganda lekarska za Morszynem się wzmogła, 
to prawda, ale wygląda jakby tych panów było 
zasadą eksploatować co się da, ale dawać za to 
jak najmniej kuracjuszom, o których się dba o tyle,
o.ile potrzeba, by byli Przedsiębiorstwo dba o roz­
syłkę wód i soli, a stojąc do tego z właścicielami 
w procesie, doi tylko jak może i dopóki nieodsta- 
wione zostanie jak koteczki żarłoczne od mleczka. 
W  tym stanie rzeczy, Morszyn się nie rozwija, 
a raczej upada. Na zabiegi lecznicze trzeba cze­
kać godzinami, brak kabin, brak dostatecznej ilo­
ści przyrządów, brak mieszkań przy tegorocznym 
sezonie szczególnie i zdarza się, że kuracjusz zwi­
ja manatki i wyjeżdża. Pensjonatów polskich dwa: 
„Krakowianka" i „Podlasie", reszta ruskie i ży­
dowskie. Przedsiębiorstwo teni się nie martwi, bo 
ma więcej wód i soli, ale taka gospodarka to przy­
pomina... napewno nie działalność dla dobra spo­
łecznego i zdrowia bliźnich. Żadne uzdrowisko 
polskie nie powinno być tylko żerem spekulantów, 
a tembardziej, gdy do tego przykładają rękę leka­
rze. Ich tytuł nie uprawnia do praktyk... spekula­
cyjnych. Społeczeństwo powinno temu stanowczo 
się przeciwstawić.

Dyrektorem p. Rybak, lekarzem zakładowym 
dr. Chmieliński; ordynuje tu i fizyk ze Stryja dr. 
Misiński. Niepojętą rzeczą jest brak... apteki. Leki 
sprzedaje lekarz, zapewne dbały o to, by „szły" 
te, jakie ma na składzie. Taksa kuracyjna wyno­
si... 22 złote! Za co? Pieniądze idą zapewne na 
gruntowne zaniedbanie parku. Rosną w nim jń-‘: 
rzyny i zboże, a róże kwitną pod oknami tylko 
pana dyrektora,

Po dokladnem rozpatrzeniu się w Morszynie 
widzimy za wielką „sóelskość" zakładu kąpielo­
wego. Stanowczo za. wielką i to należy rychło 
zmodernizować na sposób-, przyzwoity i mniej... 
spekulacyjny. Lekarze powinni przeprowadzić u- 
ważną tych stosunków „sterylizację", bo wyja­
ławianie tylko kieszeni kuracjuszów ...lekarzom 
nie przystoi. Żądać można, ale trzeba i dawać coś 
za to. Stosunkami z Morszyna nie dopną nasze 
kąpieliska celu. Patrjotyżm patriotyzmem, ale 
wszelkim wyzyskiem należy się brzydzić i lakie­
rni wadami się nie popisywać. O wyzysku powin­
no się pisywać otwarcie i- smagać wszelkie zapę­
dy niegodne i niegodziwe. Robić to trzeba, ale 
sine ira et studio i wic-rzyć, że tą drogą przyjdzie 
do poprawy i naszych stosunków i opinji o nas, 
jako kraju zdrojowiskowego lupiestwa.

„Morszynianka" za to wyborna. Skuteczność jej 
wnet widoczna. Okazuje się nie tylko przy otyło­
ści, lecz przy artretyzmie, cukrzycy i kamicy żół­
ciowej i wątrobianej. Zadowolenie z kuracji ujaw­
nia się w Morszynie rozmaicie. Ludzie się zży­
wają ze sobą prędko i. przy rozjazdach widywa­
no czułe pożegnania i padanie sobie w objęcia: 
księdza, żyda i komendanta posterunku. Widowi­
sko godne bogów, a to przez... morszyniankę.

Niech moja druga korespondencja z Morszyna 
nikogo nie zraża, ani do Morszyna, ani do słów 
prawdy, jakie komu wypaliłem. Morszyn zasłu­
guje na rozwój i nozchwalenie jego dobrego imie­
nia, a admonicje niech tylko wyjdą na zdrowie i 
Morszynowi i kuracjuszom. Gdy nadejdzie popra­
wa stosunków, jednym z bardzo się tym stanem 
cieszącym będzie — z całą pewnością — i piszą- 
cy  te słowa i krytyki, ale i uznania. O popieranie 
kąpieliska można być wtedy spokojnym.

Jak można podołać zadaniu i jakich można się 
doczekać rezultatów niech za przykład stanie --  
Truskawiec. Jak wyglądał przed laty, a dzisiaj?

Natura obdarzyła nas sowicie uzdrowiskami w 
Polsce, ale nie można ich używać tylko do szar­
latanerii i robienia grosików. Grosikołupów nale­
ży zwalczać. Popierać nasze kąpieliska jest na­
szym obowiązkiem, ale i piętnować nadużycia To 
było zawsze celem moich korespondencyj.

St. Sz.
OOCCXXXXXtCCCOCGCCOC3COOOtXXXXXXXXXXX>

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOI DZIENNIK!
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KONIKA
U P A L . W  d n iu  w c z o ra js z y m  p a n o w a ł  w  K ra k o ­

w ie  u p a ł .  T e r m o m e tr  w s k a z y w a ł 36 s t. C. w  g o ­
d z in a c h  p o ip o lu d n io w y c h . R u c h  n a  u l ic a c h  z  p o ­
w o d u  u p a łu  b y ł  m in im a ln y .  L u d n o ś ć  m ia s la  
s c h ro n i ła  s ię  n a  p la n ta c h  i w' p a rk a c h  m ie js k ic h . 
N a  W iś le  ro i ło  s ię  o d  u ż y w a ją c y c h  k ą p ie l i .

„ C Z A R N A  K A W A "  W  R O Z G Ł O Ś N I K R A K O W ­
S K I E J .  P r a g n ą c  w  o b e c n e j,  b a rd z o  w a ż n e j  d la  
r o z w o ju  r a d jo f o n j i  c h w i l i ,  z a c ie ś n ić  sy m p a ty c z n e  
s to s u n k i  m ię d z y  r a d je m  a  p r a s ą ,  'ro z g ło śn ia  k r a ­
k o w sk a  z a p r o s i ła  s z e re g  .J u d z i  r a d j a "  i p r z e d s ta ­
w ic ie li  d z ie n n ik ó w  d o  s tu d j a  n a  „ c z a r n ą  k a w ę " . 
P r z y  te j  s p o so b n o śc i g o śc ie  o b e jrz e l i  n o w e  s tu -  
d  jo  o d c zy to w e , a  in ż . K ib iń s k i  p o k a z a ł  n o w ą , z m o ­
d e rn iz o w a n ą  a m p l i f ik a to rn i ę  ( z  z a k ła d ó w  M a rc o ­
n ie g o )  o r a z  s ta n d a r d o w y  ta n i  o d b io r n ik  k r y s z t a ­
ło w y  P .  R . „ d c le fo n " , z a p e w n ia ją c y  w  c a łe j P o l ­
sc e  o d b ió r  s ta c j i  w  R a sz y n ie .  N a  sw o b o d n e j  p o ­
g a w ę d c e , w  to k u  k tó r e j  p o r u s z o n o  sz e re g  a k tu a l ­
n y c h  s p r a w  r a d jo w y c h , g o śc ie  sp ę d z i l i  k i lk a  go ­
d z in  w  s tu d jo .

N IE P R Z E S T R Z E G A N IE  P R Z E P IS Ó W  R E G U ­
L A M IN U  P O R Z Ą D K U  I  C Z Y S T O Ś C I. S tw ie rd z o ­
no , że  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  p r z e p is y  r e g u la m in u  
p o r z ą d k u  i c z y s to ś c i n ie  s ą  n a le ż y c ie  p r z e s tr z e ­
g a n e  m im o  tego , że  m a g is t r a t  z e b ra !  i  w y d a l  w  
d ro d z e  o so b n e g o  ro z p o r z ą d z e n ia  n a jw a ż n ie js z e  
p o s ta n o w ie n ia ,  d o ty c z ą c e  p o r z ą d k u  d o m o w e g o , a  
e g z e m p la r z  ty c h  p r z e p is ó w  u m ie sz c z o n y  je s t  w  sie  
n i k a ż d e g o  d o m u . W  sz cz eg ó ln o ś c i n ie  p r z e s tr z e ­
g a  s ię  p o s ta n o w ie ń  o  t r z e p a n iu  d y w a n ó w  w  o d ­
p o w ie d n ie j  p o rz e  t j .  m ię d z y  g o d z in a m i 8 — 10 r a n o ;  
z a k a z ó w  z a k łó c a n ia  sp o k o ju  n o c n e g o  w  d o m a c h , 
z a n ie c z y s z c z a n ia  k la te k  s c h o d o w y c h , k o ry ta rz y ' 
i tp ., z a k a z u  r z u c a n ia  d o  s k r z y n e k  n a  p o p ió ł  p r z e d ­
m io tó w  d a ją c y c h  s ię  s p a l ić  i td .  R ó w n ie ż  w ła ś c i­
c ie le  r e a ln o ś c i  n ie  p r z e s tr z e g a ją  w  w ie lu  p r z y ­
p a d k a c h  p rz e p is ó w  o  o b o w ią z k u  n a le ż y te g o  o św ie ­
t la n ia  w  p o rz e  w ie c z o rn e j s ie n i ,  k la te k  s c h o d o ­
w y c h  i p o d w ó rz y , p rz e z  k tó r e  p ro w a d z i p rz e jś c ie  
d o  o f ic y n . M a g is tr a t ,  z w r a c a j ą c  u w a g ę  n a  p o w y ż ­
sze  p rz e p is y  w z y w a  ta k  w ła śc ic ie li  r e a ln o śc i,  ja k  
i m ie sz k a ń c ó w  d o m ó w , a b y  s to s o w a li  s ię  śc iś le  
d o  ty c h  p o s ta n o w ie ń .

IX  Z J A Z D  T O W . I N T E R N IS T Ó W  P O L S K IC H  
o d b ę d z ie  s ię  w  K ra k o w ie  o d  24 —27 w rz e ś n ia  ł»r. 
T e m a ta m i  p ro g ra m o w e m i s ą :  1 ) R e u m a ty z m , 2) 
T h y re o to k s y k o z y . R e f e r a ty  p o k r e w n e  p o w y ż sz y m  
te m a to m , ja k o te ż  i r e f e r a ty  z  in n y c h  d z ie d z in  m e ­
d y c y n y  w e w n ę trz n e j  m o ż n a  n a d s y ła ć  d o  23 lip c a  
k o m is j i  o r g a n iz a c y jn e j  z ja z d u  ( k l in ik a  le k a r s k a  
U . J „  K o p e r n ik a  15). T a m ż e  u p r a s z a  s ię  k ie r o ­
w a ć  z g ło sz e n ia  u c z e s tn ic tw a  w  z je ź d z ie . Z n iż k i 
k o le jo w e  d la  u c z e s tn ik ó w  z ja z d u  z a p e w n io n e . N a  
ż y c z e n ie  m o g ą  b y ć  p r z y g o to w a n e  k w a te r y . W k ła d ­
k a  d l a  u c z e s tn ik ó w  z ja z d u  w y n o s i  20 z ł., d la  a s y ­
s te n tó w  k lin ic z n y c h  i l e k a r z y  s z p i ta ln y c h  15 zł., 
d la  o só b  to w a rz y s z ą c y c h  10 z ł., k tó r ą  to  k w o tę  
m o ż n a  p rz e s y ła ć  p r z e k a z e m  lu b  c ze k ie m  P K O  N r. 
412.297.

Z G O N  Z N A N E G O  L E K A R Z A  Ś P . D R . K A Z I ­
M IE R Z A  S Ł U Ż E W S K IE G O . W c z o ra j  n a d  r a n e m  
z m a r ł  p o  d łu ż s z e j c h o ro b ie  d r .  K a z im ie rz  S lu ż e w - 
sk i, k i lk u l e tn i  w ic e p re z e s  k r a k o w sk ie g o  Z w ią z k u  
o k rę g o w e g o  p i łk i  n o ż n e j,  p rz e ż y w sz y  la t  64. Z g o n  
je g o  w y w o ła ł  p o w s z e c h n y  ż a l i w sp ó łc zu c ie  w ś ró d  
n a js z e r s z y c h  w a r s tw  sp o r to w y c h  K ra k o w a . Z m a r ­
ły  b y ł  c z ło w ie k ie m  n ie z w y k ły c h  z a le t, o  p r a w y m  
i k r y s ta l ic z n y m  c h a r a k te r z e . S p o r to w i c a łą  d u s z ą  
o d d a n y  s łu ż y ł o d  k i lk u n a s tu  la t  w ie rn ie  i  z  p e ł-  
n e m  p o św ię c e n ie m . O d sz e d ł, p o z o s ta w iw sz y  po  
so b ie  p a m ię ć  k o c h a n e g o  i p o w a ż a n e g o  w s p ó łp r a ­
c o w n ik a  n a  n iw ie  sp o r to w e j .  C ześć  J e g o  ś w ie t la ­
n e j  i  n ie z a p o m n ia n e j  p o s ta c i .  R e d a k c ja  s k ła d a  
r o d z in ie  śp . Z m a rłe g o  s e rd e c z n e  k o n d o łe n c je .  P o ­
g rz e b  śp . dT. S lu ż e w sk ie g o  o d b ę d z ie  s ię  w  p ią te k  
o  g o d z in ie  4 - t e j  p o p . z m ie js c a  p rz e d p o g rz e b o w e g o  
n a  c m e n ta r z u  ra k o w ic k im .

C H C IA Ł  S I Ę  D O S T A Ć  T A N IM  K O S Z T E M  DO  
P IO T R K O W A . D o  sz o fe ra  F e l ik s a  J a n u s z a  p r z y ­
sz ed ł w c z o ra j  B e r n a r d  M a z u r , ró w n ie ż  sz o fe r  i 
p r z e d s ta w ia ją c  s ię  z a  T a d e u s z a  Z a to rsk ie g o , s łu ­
ż ą c e g o  d r .  Ś l iw iń sk ie g o  p r o s i ł  go , b y  p o je c h a ł  d o  
P i o tr k o w a  c e le m  p r z y w ie z ie n ia  s ta m tą d  sw eg o  
p r a c o d a w c ę  d o  K ra k o w a . D r . Ś l iw iń sk i,  w e d łu g  
z a p e w n ie ń  M a z u ra  m ie s z k a  s ta le  w  K ra k o w ie  p r z y  
u l .  W iś ln e j  L .  7 . J a n u s z  p o je c h a ł  n a jp ie r w  n a  u l .  
W iś ln ą ,  g d z ie  p r z e k o n a ł  s ię , że w  d o m u  p o d  L . 7 
n ie  m ie s z k a  d r .  Ś l iw iń s k i ,  w o b ec  c ze g o  o d d a ł  M a ­
z u ra  w  ręc e  p o lic j i .  W  to k u  ś le d z tw a  z e z n a ł  M a­
z u r ,  że  n ie  m ia ł  z a  co je c h a ć  d o  P i o tr k o w a  i t a ­
n im  k o sz te m  c h c ia ł  s ię  z n a le ś ć  w  m ie js c u  r o d z in -  
n e m .

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . 1 7 - le tn ia  J ó z e f a  R ią l-  
k ó w n a , z a m . p r z y  u l .  Ż ó łk ie w sk ie g o  12, w y p iła  
w  z a m ia rz e  s a m o b ó jc z y m  w ię k sz ą  ilo ść  jo d y n y . 
L e k a r z  p o g o to w ia  r a tu n k o w e g o  o p a t r z y ł  d e s p e -  
r a tk ę  i  p r z e w ió z ł  d o  s z p i ta la .

S K O C Z Y Ł  Z  M O S T U  D Ę B N IC K IE G O  D O  W I ­
S Ł Y . W c z o ra j  p o  g o d z . 8  w ie c z ó r  sk o c zy ł z m o ­
s tu  d ę b n ic k ie g o  d o  W is ły  j a k iś  o s o b n ik . C z ło n ­
k o w ie  o d d z ia łu  w io ś la r s k ie g o  „ S o k o ła "  p o s p ie s z y ­
li  z  p o m o c ą  to n ą c e m u  i w y c ią g n ę li  n ie sz c z ę ś liw e ­
go  n a  b rz e g . N ie d o sz ły m  s a m o b ó jc ą  j e s t  3 5 - le tn i 
J a n  K o ło d z ie j k r a w ie c , z a m ie s z k a ły  p r z y  u l .  G ro ­
m a d z k ie j  1. 2 . P r z e d  k i lk u  d n ia m i ,  K o ło d z ie j u s i ­
ło w a ł  z a m o r d o w a ć  s w ą  ż o n ę  M a rję .  K o ło d z ie j ja k  
s tw ie r d z i ł  l e k a r z  p o g . r a t .  c ie r p i  n a  c h o ro b ę  u m y ­
s ło w ą . P r z e w ie z io n p  g o  d o  s z p i ta la ,  g d z ie  je d n a k  
n ie  p r z y ję to  n ie szc zę ś liw e g o . P o z o s ta w io n o  go  n a  
k o m is a r ja c ie  p o lic ji .

O S Z U Ś C I. W c z o ra j  p r z y b y ła  d o  K ra k o w a  J u l j a  
P r z e ta k o w a  z  S z a rw afc u  w  p o w . d ą b ro w s k im , c e ­
le m  u z y s k a n ia  w iz y  p r z e ja z d o w e j p r z e z  F r a n c ję .  
W  c h w i l i ,  g d y  c z e k a ła  n a  p r z y ję c i e  d o  k o n s u la ,  
p o d e sz ło  d o  n ie j  d w ó c h  o s o b n ik ó w , o św ia d c z a ją c , 
że z a ła tw ią  je j  p o tr z e b n e  d o w o d y , n a .  co  je d n a k  
p o tr z e b u ją  p a s z p o r tu  i 160 z ł. N a iw n a  w ie ś n ia c z ­
k a  w rę c z y ła  im  w k o p e rc ie  p a s z p o r t  i p ie n ią d z e , 
k tó r e  o sz u śc i z a b r a l i  i u lo tn i l i  się .

S K A N D A L IC Z N E  W Y B R Y K I S Z O F E R Ó W . —  
S a m o c h ó d  o s o b o w y  N r. K r . 96318, p r o w a d z o n y  
p rz e z  W . R e d e r a  n a je c h a ł  w  u l. C z a rn o w ie js k ie j  
n a  6 - le tn lą  Z o f ję  S e w e ry n ó w n ę . D z ie w c z y n k a  u -  
p a d a j ą c  n a  b r u k  d o z n a ła  p ę k n ię c ia  p o d s ta w y  
c z a sz k i i  o g ó ln y c h  o b ra ż e ń . O fia r ę  w y p a d k u  p r z e ­
w io z ło  p o g o to w ie  r a tu n k o w e  w  c ię ż k im  s ta n i e  d o  
s z p i ta la  św . Ł a z a rz a . R e d e ro w l o d e b ra n o  p r a w o  
ja z d y . —  U  z b ie g u  u l .  K ró lo w e j J a d w ig i  i P i a ­
s to w sk ie j z d e rz y ły  s ię  w c z o ra j  a u to b u s  z ta k s ó w ­
k ą . O b a  w o zy  z o s ta ły  u sz k o d z o n e . —  N a  sk rę c ie  
M a łeg o  r y n k u  w  u l .  S z p ita ln ą  a u to d o ro ż k a  N r. K r. 
96067 n a j e c h a ła  n a  d o ro ż k ę  k o n n ą ,  p o w o ż o n ą  p rz e z  
J a n a  B ło d k a . D o ro ż k a  k o n n a  z o s ta ła  z n a c z n ie  u -  
sz k o d z o n a , n a  sz cz ęśc ie  je d n a k  o b e sz ło  s ię  bez  
w y p a d k u  w  lu d z ia c h . S z o fe ro w i S z k la rs k ie m u  o d c -  
h r a ła  p o l ic ja  p r a w o  ja z d y  i d o w ó d  r e je s t r a c y jn y  
s a m o c h o d u .

— o o o -
TEATRY I KONCERTY

NIEZWYKŁY SUKCES GOŚCINNY STEFANA JARA­
CZA I TEATRU „ATENEUM- -  skłonił znakomitego 
artystę, oraz jego współpracowników, do odroczenia 
występów w Zakopanem i powtórzenia poraź ostatni 
w Krakowie, komedii J. Galsworthy'ego „Gołębie ser­
ce", w piątek 17 bm. na scenie teatru miejskiego im. 
J. Słowackiego. Zarówno stwarzający wielką kreację 
mistrz Stefan Jaracz, jak i jego koncertowo zgrane oto­
czenie, w osobach pp.: Drabiikównej, Perzanowskiej, 
Baczyńskiego, Chmielewskiego, Danilewicza, Dziewoń­
skiego, Poredy, Szletyńskiego i Żeleiiskego, spotkało 
się i u nas z niezwykle serdecznem przyjęciem.

„AIDA" W NOWEJ INSCENIZACJI otworzy w so­
botę 18 bm. tegoroczny sezon letni lwowskich teatrów 
miejskich na scenie teatru miejskiego im. J. Słowackie­
go w Krakowie. Opera ta, ujęta zupełnie nowocześnie 
przez inscenizatora p Ułuchanowa, precyzyjnie wyre­
żyserowana przez dyr. Z. Zaleskiego i przybrana we 
wspaniale szaty dekoracyjno-kostjumowe wedle pro­
jektów artysty malarza prof. Jarockiego, byta w ubie­
głym sezonie największą atrakcją sceny lwowskiej i 
wypełniła doszczętnie widownię w ciągu 26-cńi wie­
czorów. Rozsławiła też lwowską scenę operową da­
leko poza granicami Polski, bo nawet za oceanem. — 
„Aidę" ujrzymy w pełni jej wspaniałości i najświet- 
niejszem wykonaniu pp.: Zaleskiego. Czarneckiego, U- 
żojki, Walewskiej, Hoffmanowej, Nochowiczówny, Ro­
manowskiego i innych, pod batutą dyr. Milana Zuny, 
a na tle przepysznych dekoracyj St. Jarockiego. — 
W niedzielę dnia 19 bm. poznamy świetną operetkę 
Pawia Abrahama „Wiktoria i jej huzar", odznaczającą, 
się filmowesn ujęciem scenariusza, nader zajmującem 
librettem, a przedewszystkiem piękną muzyką. W ope­
retce tej, wystawionej również na tle wspaniałych de­
koracyj St. Jarockiego, role główne spoczywają w rę­
kach pp.: Nochowiczówny, Fontanówny, Hermanowęj, 
Kuligowskiego, Folańskiego, Ruszkowskiego i Grusz­
czyńskiego. Orkiestrę prowadzi dyr. M. Kochanowski.

NOWY WIELKI SUKCES „WESOŁEGO WIECZO- 
RU“. Wystawiona ostatnio w „Wesołym Wieczorze" 
wielka rewja „Pieniądze dla wszystkich" jest nowym 
sukcesem tego teatru. Półfinał tej rewji „Wielki marsz", 
w którym bierze udział kilkadziesiąt osób zespołu, o- 
raz dwie orkiestry w mundurach wojskowych z 1831 
roku, był bisowany kilkanaście razy, gdyż rozentuzjaz­
mowana publiczność buraganowemi oklaskami zmusza­
ła do ciągłego powtarzania tego pięknego i imponują­
cego numeru. Owacyjnie oklaskiwano również „rytm 
gladiatorów" oraz „w głębi puszczy", w których Zizi 
Halama, Feliks Parnell i Marjan Winter dali prawdzi­
wie artystyczne kreacje, stojące na najwyższym po­
ziomie. „Feluś" Skonieczny i Sempoliński byli tymi, 
którzy wywoływali salwy śmiechu, a ulubieniec Kra­
kowa Marjan Rentgen tym razem był przemiły w cha­
rakterze zapowiadacza. Na zakończenie finał, w którym 
publiczność została obdarowana gotówką, co nie tylko 
zmniejszyło koszt zobaczenia tej wspaniałej rewji, ale 
jednocześnie obniża cenę biletu, nabywanego w przy­
szłości. Rewja „Pieniądze dla wszystkich" ma zapew­
nione powodzenie.

—  o o  o —
SPORT

SZCZYPIÓRNIAK. Wczoraj zakończyły się rozgryw­
ki o mistrzostwo krakowskiego okręgowego ZGS w 
szczypiórniaku. Mistrzem została drużyna „Sokoła" 

krakowskiego po zaciętej walce z ^Wawelem" 10:4

(6:1). Bramki dla „Sokola" zdobyli: Król 5, Chmura 3, 
Rybka 2; dla „Wawelu": Buchała 2 i Sieńkowski 2. 
Sędziował dobrze p. Katzengold.

PŁYWALNIA YMCA rozpoczyna sezon letni w dniu 
15 lipca i kontynuować go będzie do 30 września. Pły­
walnia ta. komfortowo i według najnowszych wyma­
gań higjeny urządzona, jest poza tem najbliższa i naj­
bezpieczniejsza. Ceny jaknajniższe: miesięcznie 2 zł. 
(chłopcy), 3 zł. (akademicy), 4 zł. (dorośli), i 5 zł. (pa­
nie). Przy trzech godzinach ćwiczeń tygodniowo koszt 
godziny wraz z instruktorem, gorącym natryskiem, su­
szeniem i przechowywaniem kostjumów itd. wynosi 
przeciętnie od 16—42 groszy. Zapisujcie się jaknajlcz- 
niej.

- o o  o —

Z MISKI
DYREKCJA SALIN WYNAGRADZA AGITA­

TORÓW SANACYJNYCH. Z Bochni pószą nam: 
Znany jest dobrze w Bochni sztygar Greniuch, któ­
ry  Się dobrze, zna, jak wiadomo, na „sznurkach i 
na cukrze", zrobił na tem swego czasu dobry in­
teres. To też p. sztygar szukał różnych sposobów, 
dalszego przysfużania sie sprawie „dobra robot­
niczego", ale dopóki- nie było sanacji, nie mógł ten 
pan znaleźć odpowiedniego dla siebie „pola dzia­
łalności". Nastała jednakże w  sarn raz dla Grernu- 
cha era sanacyjna, wiec w myśl przysłowia* że 
Jak i szedł takiego też spotka!" Greniuch ptierw- 
szy pośpieszy! do sanacji.

Ale ażeby mieć także godnego kompana,' po­
szukał wśród podobnych sobie i znalazł równie 
„zdolnego", tej miary co  on „działacza" w osobie 
znanego królikokrada Marszalskiego. Obaj rozda­
wali robotnikom deklaracje wstępu do bebechow- 
skiej organizacji. Marszalski rozdawał1 deklaracje 
i prosił robotników, ażeby je podpisywali 1 wstę­
powali do sanacyjnego zwązku, zaś sztygar Gre- 
niueh teroryzował i straszył robotników, że kto 
nie wstąpi do sanacyjnego obozu, ten zostanie 
zredukowany z pracy, lub, że bedizie tego żało­
wał!

Ponieważ to wszystko prawie, że nic nie po­
mogło i górnicy 'bocheńscy w większości pozo­
stali przy swojej klasowej organizacji, tj. przy 
CZG i PPS. postanowiła dyrekcja salin bocheń­
skich przyjść z pomocą Grercinchowi i Marszalskie 
mu w ich „robocie" w ten sposób, że wskazanych 
jako usłużnych przez Greniucha i Marszalskiego 
32 robotników, od 1 lipca br. postanowiono prze­
sunąć do Ii-go szemaitu pracy!

Nie ohcemy tutaj wymieniać wszystkich pÓsń- 
niętych i ich zasług, są w tem i tacy, co się im 
to najeży, ale czem się .posłużył na to posunięcie 
sam Marszalski? 2e tak jak wyżej napisaliśmy 
postępowali Greniuch i Marszalski i wielu ciem­
nych ii łatwowiernych ludzi, to jest łatwe do zro­
zumienia. ale że udział w tej robocie bierze dy­
rekcja salin, to jest doprawdy conajmniej bairdzo 
brzydkie.

Ta sama dyrekcja narzuca ogółowi robotników 
niewłaściwy iregulamtn pracy, który nie odpo­
wiada potrzebom, zwyczajom i zasługom robotni­
ków salinarnych, motywując to różnemi potrze­
bami, naturalnie znanemi sanacyjnemfi. które nie 
mają żadnego uzasadnienia rzeczowego innego, 
jak tylko to, że są to „uniwersalne", poprawki 
sanacyjne i ta. dyrekcja nie chce Uwzględnić słu­
sznego żądania większości robotników niewpro- 
wadzania tego regulaminu w życie. Natomiast: 
chętnie pomaga do sanacyjnej obrzydłej całemu 
światu roboty!

Cóż na to p- inżynier Paszek? Dotychczas był
p. Paszek dyrektorem w Bochni, a  obecnie jak 
widać stał Się mężem zaufania sanacji, oraz róż­
nych Greniucihów i Marszalskioh.

ŚP. TOW. ANTONI PYPLACZ NIE ŻYJE. Od­
dział CZG kopalni „Sobieski" w Borach, poniósł 
ciężką stratę. Nieubłagana śmierć zabrała z na­
szych szeregów bardzo zasłużonego i powszechnie 
łubianego Antoniego Pypłacza, długoletniego 
członka CZG i skarbnika oddziału. Śp. tow. Py- 
placz urodził się 18 lutego 1872 roku w Jeleniu 
powiat Chrzanów. Jako młody chłopak poszedł za 
pracą do zagłębia dąbrowskiego i tam na kopalni 
„Kazimierz" przepracował 18 lat. W  czasie tych 
18 lat pracy na kopalni „Kazimierz" tow. Pyplacz 
zapoznał się dokładnie z działalnością i ideologją 
PPS. Ponieważ skutkiem siwej działalności stał się 
dla ówczesnej „carskiej władzy" niebezpiecznym 
i był za tę działalność aresztowany, musiał więc 
opuścić zagłębie dąbrowskie i uciekać na stronę 
austrjacką. Otrzymawszy pracę na kopalni „So­
bieski" przepracował tam 22 lala, będąc zawsze 
uczynnym członkiem organizacji robotniczej. — 
W miesiącu lutym br. zapad! na ciężką chorobę 
wewnętrzną, skutkiem której zmarł 10 lipca br. 
Tow. Pyplacz wystąpił z Kościoła rzymsko-kato­
lickiego i był bezwyznaniowym. Pogrzeb tow. Py­
płacza odbył się w niedzielę 12 lipca br., z domu, 
gdzie mieszkał w kolonji na cmentarz w Jeleniu. 
W pogrzebie wzięły udział setki robolników i ko­
biet, oddział CZG zc sztandarem, „Stowarzysze­
nie.byłych więźniów politycznych", następnie od­
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działy TUR z Jaworzna i z Jelenia ze sztanda­
rami i orkiestrą. Pogrzeb odbył się bez jakich­
kolwiek cerenwnij kościelnych. Naturalnie na 
cmentarzu wyznaczono d la Pyplacza miejsce na 
„nie poświęconem" jako dla bezwyznaniowca. Nad 
grobem pożegnał zmarłego pożegnalnam przemó­
wieniem w imieniu CZG i PPS, oraz TUR sekre­
tarz tow. Papuga, a w imieniu byłych więźniów 
politycznych tow. Koch, oraz za dozorców kopal­
nianych p. nadsztygar Ożana. Po przemówieniu 
tow. Papugi orkiestra odegrała hymn żałobny, a 
następnie towarzysze zaintonowali „Czerwony 
Sztandar”, którego jedną zwrotkę śpiewali wszy­
scy obecni na cmentarzu, z jak największą po­
wagą.. Pogrzeb śp. tow. Antoniego Pypłacza stał 
się żywiołową manifestacją, albowiem po raz 
pierwszy na cmentarzu w Jeleniu pojawiły się 
czerwone sztandary socjalistyczne i był odśpie­
wany „Czerwony Sztandar".

DO SPOSOBU URZĘDOWANIA I GOSPO­
DARKI W KOMISARSKICH KASACH CHORYCH 
DORZUCAMY JEDEN KWIATEK. Do Kasy cho­
rych w Jaśle zgłosiła się żona rob. Bosowskiego 
Paw ia z kop- Dobruoowa, celem zbadania stanu 
jej zębów!' Po zbadaniu lekarz wydal orzeczenie, 
na mocy którego dentysta roial polecone powy­
ciągać resztki pozostałych zębów, a na ich miej­
sce wstawić protezy z brakisjącemi zębami. — 
Jednakowoż z powodu tego, że żona' i familia Bo­
sowskiego mieszka w Jabłonicy pow. Brzozów, 
zostało wniesione do Kasy chorych w Jaśle po­
danie o przeniesienie na czas zabiegów; denty­
stycznych do Krosna, umotywowane tem, że od­
ległość Jabłonicy od Jasła wynosi około 50 kim., 
do najbliższej stacji kolejowej Iwonicz 10 kim., na­
tomiast od Krosna niecałe 20 kim., a  więc koszta 
przejazdu z  Jabłonicy do Krosna byłyby więcej 
jak połowę mniejsze, niżeli do Jasła. I cóż się o- 
kazuje: oto w czwartek 9 bm. Bosowski zgłosiw­
szy się po odpowiedź został wezwany przed obli­
cze p. komisarza, który wypytawszy się. ile ma 
dzieci i morgów (co mają morgi wspólnego z 
prośbą) po krótkim namyśle prośbę odrzucił, a na 
odohodnem oświadczył Bósowskiemu, że od po­
wyższego wyroku może .apelować do komisji roz­
jemczej. A wuęc tak w lekkomyślny sposób po­
zbawiono członka możności leczenia, bo gdyby 
żona Bosowskiego chciała obecnie leczyć się w 
Jaśle, tó koszta przejazdu z Jabłonicy do Jasia 
przez okres leczenia wyniosłyby dwa razy tyle, 
cp ięfczehie u dentysty prywatnego w  Krośnie! 
Ale cóż to pana komisarza obchodzi, przecież Ka­
sy chorych, według ich mniemania, są na to. aże­
by oni mieli sute pensje, limuzyny, a członek? 
Cóż członek — ten m a płacić i kwita!

Czy takie rzeozy byłyby możliwe do pomy­
ślenia w okresie samorządu? — nie, bo w zarzą­
dzie zasiadali przeważnie przedstawiciele robot­
ników, którzy rozumiejąc położenie klasy robot­
niczej w Polsce, tego rodzaju prośby traktowali 
przychylnie — tak, ale to byli ludzie, którzy to

^PIERWSZA SER JA DOMÓW DREWNIANYCH.
Spodziewana jest w ciągu najbliższych dwóch ty­
godni dostawa z lasów i tartaków państwowych 
materiału drzewnego na budowę domow dla bez­
domnych w Warszawie, zgodnie z zapowiedzią 
ministerstwa skarbu. W  pierwszej serji ma być 
postawionych 10 budynków po 12 izb mieszkal­
nych na Annopolu. Do opisu projektowanych do­
mów dodać należy, że będą one postawione na 
podmurówkach na wzór podmiejskich letnisk, ze 
każda izba mieszkalna zaopatrzona będzie w piw­
nicę, w sień ze śpiżarnią, że pozatem powierzch­
nia izby wynosić ma 20 mtr. kw. O ile nie nastą­
pi zwłoka z dostarczeniem' matórjałow, jak rów­
nież Bank gospodarstwa krajowego me omieszka 
wypłacić pełnej kwoty na uruchomienie robót, to 
wspomnianie domy staną w ciągu 5 6 tygodni.

KATASTROFA KOLEJOWA W GDYNI We 
wtorek rano o godzinie 6‘47 w, odległości 900 me­
trów od głównego budynku stacyjnego manewru- 
iący parowóz pociągu kąpieliskowego Warszawa- 
Hel Nr- 611 najechał na pociąg osobowy nr. 122, 
przybywający do Gdyni z Wejherowa. Oba pa­
rowozy i jeden wagon 3 klasy zostały uszkodzo­
ne. Cudem wprost nie było ofiar w ludziach, cho­
ciaż pociąg wejherowski jechał z chytżością 50 
km. na kodzinę. Lekko ranni są tylko robotnik 
Jan Nerowski z Wejherowa 1 kierownik ambulan­
su pocztowego Stanisław Czerwiński z Tczewa. 
Przyczyną zderzenia była gęsta mgła i wadliwość 
ułożeń torów stacyjnych, co już przed kilku mie­
siącami było przyczyną groźniejszej katastrofy 
w temsamem miejscu. Władze kolejowe przypi­
sują winę kierownikowi ruchu stacji Gdynia Czel­
nemu, którego narazi© zawieszono w urzędowa­
niu. Szkody oblicza się pobieżnie na kilkadziesiąt 
tysięcy złotych.
o o o o o o o o c« x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x »
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Zamknięcie giełd
Berlin, 15 Epca. Na mocy rozporządzenia władz 

giełdy pieniężne w Niemczech mają pozostać za­
mknięte aż do soboty włącznie.

W GDAŃSKU TEŻ ZAMKNIĘTO GIEŁDĘ
Gdańsk, 15 lipca. Izba handlowa komunikuje, że 

gdańska giełda dewizowa pozostałe zamknięta do 
16 bm. włącznie.

POWRÓT HINDENBURGA
Berlin, 15 lipca. Prezydent Hindenburg powrócił 

dziś z wywczasów w  Neudeck i objął uirzędowa-

RADA MINISTRÓW
Berlin, 15 lipca. Gabinet Rzeszy obraduje dziś 

z maiłemi przerwami od samego rana. O godz.
18*30 zebrała się ścisła komisja gabinetowa celem 
podjęcia obrad nad nowemi planami sanacyjnemi. 
Późnym wieczorem odbędzie się rada ministrów, 
na której zredagowany będzie ostatecznie tekst 
nowego dekretu, który będzie zawierał nowe po­
stanowienia przyszłej polityki gospodarczej i fi­
nansowej Niemiec.

PODWYŻSZENIE STOPY PROCENTOWEJ
Berlin, 15 lipca. Bank Rzeszy z dniem 16 bm. 

podniósł stopę dyskontową z 7 na 10 procent, a 
stopę lombardową z 8 na 15 procent.

APETYTY HITLEROWCÓW
Drezno, 15 lipca. Partja gospodarcza Saksónji 

zwróciła się telegraficznie z prośbą do prezydenta 
Hindenburga, aby w obliczu katastrofalnej sytua­
cji gospodarczej przeprowadził rekonstrukcję ga­
binetu Rzeszy w kierunku narodowym i fachowym 
oraz aby kierownictwo Banku Rzeszy oddał w 
ręce wytrawniejszego fachowca.

Skutki przesilen ia  n ie m ie c k ie g o  w Polsce
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 15 lipca-
Katastrofa finansowa w Niemczech narazie nie 

odbiła się wyraźnie na giełdach polskich. Zauwa­
żono tylko wyzbywanie się przez publiczność ma­
rek przy niewielkim popycie. Na giełdzie, war­
szawskiej zaznaczyły się wahania w kursie do­
lara. — Ostatnie notowania wykazują tendencjęOtwarcie parlamentu republiki hiszpańskiej

Madryt, 15 lipca. Wczoraj wieczorem odbyło 
się inauguracyjne posiedzenie nowego parlamentu 
hiszpańskiego- Wydarzenie to obchodziła stolica 
bardzo uroczyście. Miasto było bogato udekoro­
wane flagami, a wieczór iluminowane. Wzdłuż 
drogi, wiodącej z prezydium Rady ministrów do 
gmachu parlamentu, ustawiony był szpaler woj­
skowy garnizonu madryckiego- Na ulice miasta 
wyległy tłumy mieszkańców, które przejeżdżają­

T E I C O A M I
ARESZTOWANIE MAJORA-SZPIEGA

Warszawa 15 lipca (telefon wł. „Naprzodu"). 
Dzisiejsza „Iskra" donosi, że na podstawie paru- 
iygodniowych obserwacyj władze wojskowe are­
sztowały 11 bm. oficera czwartego oddziału szta­
bu głównego w Warszawie m ajora dyplomowa­
nego Piotra Demkowsikiego, podejrzanego o szpie­
gostwo na rzecz jednego z państw obcych. Docho­
dzenie prowadzi podprokurator przy wojskowym 
sądzie okręgowym major Pilecki.

ZAGADKOWY WYPADEK OFICERA
Kowel, 15 lipca (telegr. własny „Naprzodu"). 

W  pobliżu wiaduktu kolejowego na stacji Kowel 
znaleziono nieprzytomnego oficera, mianowicie 
porucznika Zygmunta Głodowskiego z 60 pułku 
piechoty w Ostrowie Wielkopolskim. Śledztwo 
ustaliło, że oficer wypad! z pociągu w czasie bie­
gu. W stanie ciężkim przewieziono go do szpitala 
w Kowlu.

NOWY PREZES ORGANIZACJI 
SJONISTYCZNEJ

Bazylea, 15 lipca. Kongres sjonistyczny w Ba­
zylei dokonał wyboru nowego prezydenta orga­
nizacji sjomstycznej. Prezydentem został wybra­
ny dotychczasowy . prezes egzekutywy Nahum

w Niemczech
NASTĘPSTWA W AUSTRJI

Wiedeń, 15 lipca. Wobec pogłoski, jakoby Mer- 
kurbank zamierzał w najbliższym czasie ogłosić 
moratorium, z kół miarodajnych donoszą, że rząd 
austriacki nie zamierza stawiać wniosku o zezwo­
lenie na moratorium.

HENDERSON W PARYŻU
Paryż, 15 lipca. Po zwiedzeniu wystawy kolo­

nialnej angielski minister spraw zagranicznych 
Henderson złożył Briandowi wizytę i odbył z nim 
półgodzinną konferencję. Następnie wydał Briand 
na cześć gościa śniadanie, w  którem między inny­
mi udział wzięli: premier Laval, podsekretarz sta­
nu Francois Poncet i  generalny sekretarz minister­
stwa spaw zagranicznych Berthelot.

Paryż, 15 lipca. Po śniadaniu wydanem przez 
Brianda na cześć Hendersona oba j ministrowie od­
byli dłuższą konferencję. .Wedle komunikatu ofi­
cjalnego podczas konferencji poruszone zostały 
wszystkie aktualne problemy, a m- in. także kry­
zys niemiecki1.

STIMSON W PARYŻU
Paryż, 15 lipca. Amerykański sekretarz stanu 

Stimson przybył z Rzymu do Paryża dziś o  go­
dzinie 15*45. O godzinie 17 Stimson udał się do 
Brianda, a  następnie odbędzie konferencję z Hen­
dersonem. Stimson i jego małżonka pozostają w 
Paryżu do wtorku, poczem wyjadą do Berlina. 

MORATORJUM
Waszyngton, 15 lipca. Międzynarodowy Bank 

Wypłat zawiadomił dziś oficjalnie rząd amery­
kański, że w związku z przyjęciem planu Hoovera 
Francja, Anglia i Włochy zawiadomiły Bank W y­
płat, iż nie oczekują anuitetów reparacyjnych płat­
nych w dniu 15 bm.

zwyżkową.
KOLEJE POLSKIE NIE PRZYJMUJĄ MAREK
Ministerstwo komunikacji wydało zarządzenie, 

zakazujące polskim kasom kolejowym przyjmowa­
nie marek z powodu braku urzędowych notowań 
kursu waluty niemieckiej wobec zamknięcia giełd 
w Niemczech.

cych członków prowizorycznego Tządu witały o- 
wacyjnle. P rzy otwarciu Kortezów obecni byli 
wszyscy członkowie rządu, korpus dyplomatycz­
ny z nuncjuszem papieskim na czele oraz liczni 
dziennikarze i fotografowie. W przemówieniu pre­
zydent ministrów Alcala Zamora wskazał na do­
niosłość chwili i przypomniał deputowanym ich 
ciężkie obowiązki i odpowiedzialność wobec woli 
narodu.

Sokołow 118 głosami przeciw 48. Kongres powziął 
.uchwałę uznającą list MacDonałda za podstawę 
do dalszych rokowań z rządami mandatawemi.

POŻAR KATEDRY
Sofja, 15 lipca. W Filipopolu spłonęła wczoraj 

doszczętnie katedra katolicka św. Ludwika. Pa­
stwą ognia padto wiele wartościowych zabytków 
sztuki bułgarskiej i zagranicznej oraz grobowiec 
matiki obecnego króla Borysa.

WYPADKI W GÓRACH
Paryż, 15 lipca. Na Mont Blanc wydarzyło się 

kilka nieszczęśliwych wypadków, przyczem jeden 
turysta poniósł śmierć, a 3 odniosło ciężkie rany.

KATASTROFA LOTNICZA
Paryż, 15 lipca. Koło- Grenoble wydarzyła się 

dziś katastrofa samolotu pasażerskiego, której o- 
fiarą padło pięć osób. Samolot znajdował się w 
drdze z Cannes do Paryża i z powodu mgły za­
wadził o pagórek i runął na ziemię. Pilot i dwóch 
podróżnych poniosło śmierć, a dwóch dalszych po­
dróżnych odniosło ciężkie rany.

LOT Z AMERYKI DO WĘGIER
Nowy Jork, 15 lipca. Z Harbour Grace na No­

wej Funłandji wystartował dziś samolot węgier­
ski ..Justice for Hungary" do lotu transatlantyc­
kiego- Lotnicy zamierzają lecieć wprost do Bu­
dapesztu.
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Występ warszawskiego „Ateneuim" w teatrze im. 
Słowackiego: „GOŁĘBIE SERCE", sztuka w 3 

aktach Johna Gateworthy‘ego.
Nareszcie- publiczność krakowska mogła ujrzeć 

teatr ..Ateneum", który na niedużej scen-oe w sali 
Domu ZZK w  Warszawie zdobył so-bie pod kie­
rownictwem Stefana Jaracza wyjątkowe powo­
dzenie. sławę jednego z najlepszych teatrów pol­
skich i powszechnie uznanie za interesujący re­
pertuar, świetną inscenizację i  wyborną grę.

Na swoje tournee artystyczne obrał sobie ten 
teatr niezwykłe interesującą i nawskroś nowo­
czesną sztukę znakomitego pisarza angielskiego 
Johna Galsworthy. W sześciotamo-wem arcydzie­
le powieściowem „Saga rodu Forsytów" stworzył 
Galsworthy monumentalną epopeję społeczeństwa 
współczesnego- W sztuce teatralnej „Gołębie ser­
ce" sięgnął on do sfery pozaspołecznej. do świata 
osobników miespołecznyclh, wykolejeńców, „by­
łych ludzi". Ten światek mętów społecznych nie­
jednokrotnie nęcił genjalne umysły artystyczne: 
wprowadziły go do literatury i sztuki słynne pio­
senki ,.Z ulicy" Arystydesa Bruanta, świetne ry­
sunki Steinłena i Toulouse-Lautreca. jakoteż Ma­
ksyma Gorkiego opowieść o „Byłych ludziach" i 
dramat „Na dnie".

Galsworthy przedstawia ten światek w zetknię­
ciu .ze społeczeństwem. W poszczególnych figu­
rach sztuki uosobi! on różne sposoby ustosunko­
wania się społeczeństwa do tych żywiołów aspo­
łecznych: pastor ma dla nich perswazję moralną, 
sędzia i policjant kryminał, piofesor-socjalista 
tendencję poprawy ich warunków materialnych 
celem moralnego ich podżwignięcia, artysta-ma- 
iarz nic, jak tylko „gołębie serce", szczerą i nie­
ograniczoną miłość dla ludzi takich, jakimi są. tu­
dzież doraźną, a ograniczoną przez jego wtosną 
jiiezam-ożność pomoc filantropijną.
‘ Wszystkie te sposoby jednakowo nie prowadzą 
do żadnej zmiany- Społeczeństwo okazuje się za­
sadniczo bezsilne wobec problemu osobników 
beznadziejnie niepoprawnych, nie dających się u- 
jąć w ramy społeczne. Anarchistyczną filozofję

tych szumowin, nie ukazującą żadnego wyjścia, 
świadomie głosi w sztuce Galsworthy‘ego fran­
cuski 'wagabunda. Ze stanowiska tego światka- in­
stynktów aspołecznych jest ona optymistyczna, 
ze stanowiska społeczeństwa rzecz biorąc, bezna­
dziejnie pesymistyczna.

„Gołębie serce" jest świetnie wyreżyserowane 
przez Jaracza, który również podziw budzi swo­
ją mistrzowską grą w roli artysty-malarza o go­
łębiem sercu. W jego zespole odnajdzie publicz­
ność krakowska swoich dawnych znajomych ze 
sceny teatru im. Słowackiego: pp. Perzanowską 
i Drabi kównę i p. Chmielewskiego. Z nieznanych 
w Krakowie artystów wyróżnia się zwłaszcza p. 
Da-niłowicz w roli francuskiego wagabundy.

Emil Haecker.

ftrtazSti i zgromaozenia
„PRACOWNICY UMYSŁOWI A WARUNKI 

PRZYDZIAŁU MIESZKAŃ W BUDYNKACH ZA­
KŁADU UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH". Referat na temat powyższy będzie 
wygłoszony we czwartek 16 bm. w Związku zawo 
dowym pracowników umysłowych (ul. Sławkow­
ska 6). Po referacie dyskusja. Początek o godzi­
nie 7*45 wieczorem. Wstęp dla członków Związku 
i zaproszonych gości. Zaproszenia wydaje sekre- 
tarjat Związku.

BACZNOŚĆ STOLARZE! W czwartek 16 bm. 
o godzinie 6 wieczór odbędzie się zgromadzenie 
wszystkich robotników drzewnych w sal-i Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. ofic. 
O liczny udział uprasza zarząd. Sprawy ważne.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH I EGZEKUTYWY OKR 
PPS KRAKÓW-MIASTO z udziałem sekretarzy, 
central, i okręgowych sekretarzy związków odbę­
dzie się w sobotę 18 bm. o godzinie 6.30 wieczór 
w lokalu OKR, Dunajewskiego 5, II. p. Uprasza 
się wszystkich wymienionych o niezawodne i 
punktualne przybycie.

— oo  o —

REPERTEAS
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Gołębie serce".
Piątek: „Gołębie serce".
Sobota: „Aida".

„WIESOŁY WIECZÓR" W BAGATELI
Codziennie o godzinie 7*15 i 9‘30 wieczór; „Pienią­

dze dla wszystkich".
KINOTEATRY,

Apollo: „Noc niespodzianek".
Corso: „Kawalerowie nocy".
Dom żołnierza: „Kobieta w płomieniach" (Olga

Czechowa).
Promień: „Ramona".
Światowid: „Hai Tang".
Świt: „Anastazja".
Sztuka: „Za kulisami kabaretu".
Uciecha: „Marynarz szuka miłości".
Wanda: ..Na falach namiętności".
Warszawa: „Pod symbolem hańby".

RADJO KRAKOWSKIE 
C zw artek  16 lipca

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko­
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Wy 
stawa kolonialna w Paryżu". 16.15: Gramofon. 16.35: 
Wiadomości wojskowe. 16.45: Komunikat dla żeglugi i 
rybaków. 16.50: Odczyt z Warszawy: „Tajne oddziały 
bojowe w roku 1905“. 17.15: Gramofon. 17.35: Odczyt: 
„O esperanto" — wygłosi prof. Odo Bujwid. 18.00: 
Koncert solistów z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, ko­
munikaty. 19.10: „Gawędy podhalańskie" — p. Włady­
sław Dorula. 19.25: Gramofon. 19.35: Odczyt: „Lotnic­
two bezsilnikowe" — wygłosi major Wiktor Bernacki. 
19.50: Komunikat UTzędu wychowania fizycznego. — 
19.55: Komunikat meteorologiczny. 20.00: Dziennik ra­
diowy. 20.10: Komunikat sportowy. 20.15: Koncert: Szy­
mon Marmor (fortepian) i Antoni Tomeczek (waltornia). 
22.00: Felieton z Warszawy: „Na szczycie Fudżi". — 
22.15: Dodatek do dziennika radiowego. 22.20: Komu­
nikaty. 22.30: Koncert solisty z Wilna. 23.00: Muzyka 
lekka i taneczna.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

Zaw iadom ien ie.
W dniu 1 lipca br. otwarta została pod nowym zarządem 

i  po zupełnem odnowieniu

„KAWIARNIA A D R J A “
(dawniej CITY)

W KRAKOWIE, PRZY UL. GERTRUDY L. 28.
wejście od plant.

....  : Lokal otwarty bez przerwy. —..... .....
O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD.

PRACOWNIA TAPICERSHA
A. KONTDREK

Krabów. ulica Tad. HoSciuszUi 45
Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na rat

(Przeczytać 5 zachowut!) 

J ed y n e  i n a jw ię k sze  w  K rakow ie

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 

T e le fo n  Nr. 1 2 3 -1 4  

przy Związku Dozorców i Służby Domowej
w  Krakowie 475

poleca pierw szorzędne siły  w  za­
k res pracy dom owej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w  sezonie letnim i zimowym.

K ie r o w n ic t w o  B i u r a

RH
Wydawca: Emil Haecker. Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgtowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.

Chłopca do nauki
kotodziejstwa, lat 16, na do­
godnych warunkach przyjmie 
Pracownia kołodziejsko - ko­
walska Wojciecha Drozda 
w Nowym Targu. Zgłoszenia 
listowne:

© © © © © © © © ©
Węże gumowe

najtaniej do nabycia
S. SZAJEK, Kraków
W iiln a  8 .  te ł. 141-54

S A L O N I K I
otomany — garnitury klubo­
we — materace włósienne — 
łóżka blaszane — gotówką, 

ratami.

Luszowicz,ul. Florjańska 44,

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 

Czytelnia nauko­
wa i beletrystycz­
na, Kraków, ulica 

św. Jana L. 8.
posiada stale wszelkie no­
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach. — 

Warunki przystępne. 

Katalog kompletny 
3 złote.

<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX»
O  20%  taniej niż wszędzie!

Magazyn Kapeluszy damskich
J A D W IG I  C Y P E S

Kraków, róg Grodzkiej i Poselskiej
poleca w wielkim wyborze kapelusze damskie 

według najnowszych modeli.

żyć nie mężna!
Skóra obuwia Wymfiffa takledft doży­
w ienia, która zapobiega kruszeniu 
i pgkaniu. Samo odkurzania obuwia 
n ie  w y s ta r c z a . Powłoka woskowa, 
która chroni skórą, musi być codzien­
nie odświeżana, Inaczc] w  porach 
skóry osiada kurz, niszcząc obuwie, 
W Idealny sposób konserwuje obu­
w ie  pasta

a* dl »  I
z  ż a b ę

Od 5 do 15 w r z e in i a  1931 roku

xi. T argi W schodnie
|  W E  L W O W I E
= =  Doroczny zjazd kupiectwa z całego kraju. Orjentacyjna

rewja cen. W dobie stagnacji zb io ro w a  propaganda
spożycia  dla wszystkich branż i artykułów.

Centralny rynek eksportu i  zbytu dla ziem południowo- 
wschodnich i krajów ci.-lennych. — Funkt zborny dla

= =  handlu lewantyńskiego.

■  Zgłoszenia wystawców najpóźniej do 20 sierpn ia  przyjmuje i wszelkich 
s  wyjaśnień udziela:

B IU R O  T A R G Ó W  W S C H O D N IC H
we Lwowie, plac Wystawowy, telefon 5-87, 9-64.

Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przypory glmnast,, szczotki, wycieraczki itp.

poleca firma 214

MAKIA SPYTHOWSKA
(dawniej I. WAEKOWlNSKI)

KRAKÓW, PLAC MARIACKI L. 7
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